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W ezwanie załogi hufy »Pokój^

Czynem produkcyjnym
powita polska klasa robotnicza 
33 rocznicę Rewolucji Październikowej

KATOWICE (PAP). — „Zbliża się 33 rocznica Wiel­
kiej Rewoluoji Socjalistycznej, która narodowi polskiemu 
przyniosła wolność, a całemu światu zapowiedziała ko­
niec panowania kapitało i początek nowej ery w dzie­
jach ludzkości — ery socja lizmii". — Oto pierwsze sło­
wa rezolacji, uchwalonej w dniu 23 bm. przez wieloty­
sięczną rzeszę robotników huty „Pokój", którzy zgroma­
dzili się na uroczystym zebraniu, aby zamanifestować 
swą wolę uczczenia czynem produkcyjnym nadchodzącej 
rocznicy.

Na obszernym placu przed 
wielkim piecem wokół specjal­
nie wzniesionej trybuny zgro­
madzili się wielkopiecownicy, 
ładowacze, waleownicy, odlew­
nicy, formierze, tokarze i ślu­
sarze. Olbrzymia rzesza robot­
ników przybyła wprost od pra­
cy. Z wielkiego pieca szerokim 
ognistym strumieniem płynie 
roztopione żelazo.

„Naród polski z wdzięczno­
ścią wspomina, że Rewolucja 
Październików przywróciła 
Polsce niepodległość, że nie­
zwyciężona Armia Radziecka 
wyzwoliła nas z pęt hitlerow­
skiej niewoli i że dzięki bra­
terskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego Polska wstępuje na 
drogę wiodącą do socjalizmu. 
Padają z trybuny słowa pier­
wszego sekretarza Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej 
PZPR huty „Pokój" — Leona 
Fuchsa. — Polska wraz z in­
nymi narodami walczy o po­
kój na froncie budownictwa 
gospodarczego i- kulturalnego. 
Nasz wkład do walki przeęiw 
podżegaczom wojennym — to 
wzrost produkcji, to wzmożo­
na wydajność pracy, to jed­
ność mas pracujących wokół 
naszej władzy ludowej, to na­
sza solidarność z wielkim 
Związkiem Radzieckim i 
wszystkimi obrońcami pokoju.

Dlatego czcząc zbliżającą 
się rocznicę Wielkiej Socjali- 
stycmej Rewolucji Październi­
kowej podejmujemy dziś nowe 
wielkie zobowiązania produk­
cyjne, damy n»we tysiące ton 
surówki, wyrobów żelaznych, 
podniesiemy jakość naszych 
wyrobów, porwiemy całą klasę 
robotniczą Polski do nowego 
czynu — do socjalistycznego 
współzawodnictwa pod hasłem 
walki o pokój i socjalizm".

Kolejno na trybunę wstępu­
ją  robotnicy.

Są to przedstawiciele załogi 
wielkich pieców, jak rówi.ież 
przedstawiciele oddziału wal­
cowni i oddziału mechaniczne­
go. Meldują oni o swych po­
stanowieniach, powziętych na 
masowych zebraniach które 
poprzedziły ogólne zebranie

Podejmując w imieniu zało­
gi wielkich pieców zobowiąza­
nie wyprodukowania do 6 li­
stopada 2,5 tys. ton surówki 
ponad plan, przodownik pra­
cy — Alojzy Holoń stwierdza: 
„Czynem naszym pokażemy 
całemu świata, że polski ro­
botnik przede wszystkim wal­
czy o trwały pokój, o dobro

Polski Ludowej, o dobrobyt 
mas pracujących, o jasne ju­
tro — o socjalizm".

Robotnicy walcowni, kokso­
wni, spiekalni, młotowni, elek­
trowni i innych działów dekla­
rują wyprodukowanie dodatko­
wych, setek ton stal; walco­
wanej, blachy, koksu i innych 
wyrobów hutniczych.

Zobowiązania podejmują sta­
rzy, doświadczeni robotnicy, 
podejmują je również ZMP- 
owcy, kobiety i uczniowie szko­
ły przemysłowej.

Ogółem wartość zobowiązań 
podjętych przez robotników 
huty „Pokój" dla uczczenia 
rocznicy Wielkiej Rewolucji

Socjalistycznej, wynosi prze­
szło 274 mil. zł.

Witając w uchwalonej rezo­
lucji zbliżającą się 3-3 rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, załoga huty „Pokój" 
stwierdza:

My wraz z innymi wolnymi 
narodami walczymy o pokój 
na froncie budownictwa Planu 
6-letrriego, pomnażając trudem 
codziennym siłę obronną na­
szej ojczyzny i potęgę między­
narodowego obozu pokoju.

Nasz wkład do walki prze­
ciw podżegaczom wojennym — 
to wzrost produkcji, to wzmo­
żona wydajność pracy i wyż­
sza jakość produkcji, to jed­
ność mas pracujących wokół 
władzy ludowej, to nasza soli­
darność z wielkim Związkiem 
Radzieckim i wszystkimi ob­
rońcami pokoju.

Świadomi obowiązku nie­
ustannego wzmagania wysił­
ków pokojowych naszej ojczy­
zny — my, załoga huty „Po­
kój", postanawiamy uczcić 
rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej i II światowy 
Kongres Pokoju nowymi osią­
gnięciami w produkcji.

Wzywamy wszystkich hut­
ników  ̂ i całą klasę robotniczą 
Polski do nowego czynu, do 
socjalistycznego współzawod­
nictwa pod hasłem walki o po­
kój i socjalizm.

Bawiąca ha Dolnym Śląsku delegacja radzieckich kolchoiników od 
wiedziła m. tn. wałbrzyskie kopalnie węgla. Na zdjęciu u góry — 
członkowie delegacji radzieckiej, pro/. Btełoszapkowa w rozmówią 
z Zofią Lachowską, pierwszą w Polsce kobietą - sztygarem na ko­
palni ,J3olc3taw Chrobry". TJ dołu: przodownik pracy Józef Ci­
szak tłumaczy radzieckie] delegatce treit gazetki Ściennej na ko­
palni „Bolesław Chrobry". rot.: A Czelny

Wzorujemy się na przykładzie stachanowców radzieckich

Górnicy woibrzyscy goszczą
najmilszych gości kołchoźników radzieckich

Wr o c ł a w . Długo nie mil­
kły owacyjne brawa górników 
kopalni „Bolesław Chrobry", 
kiedy bohaterzy pracy socjali­
stycznej, przodujący kołchoź­
nicy radzieccy, wymieniali bra­
terskie pocałunki z najlepszy­
mi pracownikami Zagłębia Wał 
brzyskiego. Ciszak, Kowalski 
i Przybyła, nagrodzeni ordera­
mi Sztandaru Pracy, serdecz­
nie ściskali dłonie Siergiejewa, 
■Glebswa i Budżeaszwili — 
bohaterów' Związku Radzieckie 
go-________________________

Mar ód ko reańsk i w alczy o w o lność

Seul —  bohatersk
broni się przed hordami 

amerykańskich najeźdźców
MOSKWA (PAP). „Praw­

da" zamieszcza specjalną ko­
respondencję Sergiusza Bo- 
rzenko z Korei o walkach o 
stolicę Korei Seul.

„Niedawno — pisze Borzen- 
ko — ludność tego pięknego 
miasta odzyskała wolność, ja­
ką przyniosła jej armia ludo­
wa. Obecnie wolność ta jest 
zagrożona. Bandyci amery­
kańscy rozstrzeliwują każdego 
wziętego do niewoli mieszkań­
ca Seulu. Jednakże do niewoli 
są brani tylko ciężko ranni, 
niezdolni już do walki.

Siły szturmujące Seul są 
znaczne, lecz każdy krok na­
pastników musi być drogo o- 
płacony. Mac Arthur nie szczę­
dzi taniego mięsa armatniego 
i wysyła na pierwsze linie bry­
tyjskich i nowozelandzkich po­
szukiwaczy przygód: niech
wyeiągają kasztany z ognia 
dla jankesów. Dowództwo ame­
rykańskie obiecało im miasto 
za 3 dni. Jeden z ostatnich 
rozkazów dziennych głosi: 
„Żołnierze! Przed wami leży 
bogate miasto. Znajdziecie w 
nim wiele bogactw i wina. Gdy 
zdobędziecie Seul wszystkie 
dziewczyny będą do was nale­
żały. Mienie mieszkańców na­
leży do zwycięzców i będzie- 
cie mogli posłać do domu cen­
ne paczki". Tego rodzaju roz­
kazy dzienne stanowią główny 
bodziec do walki dla żołnierzy

NOWY JORK (PAP) Władze 
miejskie Nowego Jorku wyda­
ły w salach hotelu „Waldorf 
Astoria" oficjalne przylocie na 
cześć delegatów na V sesje ONZ.

Podczas obiadu zdarzył się 
nie mający precedensu wypa­
dek oburzającego grubiaństwa. 
Popełnionego przez gubernato­
ra stanu Nowy Jork, Dewey‘a,

f którym sesia Zgromadzenia 
Ogólnego się odbywa. Przy­
puszczano, że Dewey jako gu­
bernator stanu Nowy Jork, 
tgodnie z elementarnymi zasa­
dami gościnności powita zapro-

desantu amerykańskiego. Roz­
kazy te celowo rozpalają naj­
niższe instynkty.

Milionowa ludność Seulu — 
pisze dalej „Prawda" — po­
maga armii ludowej. Kobiety 
opatrują rannych i przenoszą 
ich do szpitali, gotują strawę 
dla żołnierzy i piorą bieliznę. 
Mężczyźni budują barykady i 
umocnione stanowiska obron­
ne dla wojsk.

Działacze państwowi Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej przenieśli się 
z Phenianu do Seulu. Ludność 
I żołnierze widzą i«h przy bu. 
dowie stanowisk obronnych i 
w okopach na pierwszej linii 
frontu. Powiedzieli oni ludno­
ści całą prawdę: Sytuacja jest 
bardzo poważna. Desant ame­
rykański w Inczonie obliczony 
jest na zadanie republice cio­
su w plecy. Z punktu widzenia 
wojskowego jest to przedsię­
wzięcie awanturnicze. Wszyst­
kie siły, jakimi dysponują A- 
merykanie, wszystkie okręty i 
całe lotnictwo rzucone zostały 
na Seul. Amerykanom udało 
się dokonać desantu i zbliżyć 
się do miasta. Seul musi wy­
trzymać!

Histeria
a n iy d e m o b a iy c z n a

w zach . B erlin ie
BERLIN (PAP). -  Idąc w 

ślady marionetkowego rządu 
w Bonn, magistrat zachodnie­
go Berlina wydał zarządzenie 
o zwolnieniu z pracy w insty­
tucjach miejskich wszystkich 
osób o poglądach demokratycz­
nych i obrońców pokoju. Roz­
porządzenie to dotyczy człon­
ków Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności (SED), 
Związku Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej, Zjednoczenia 0- 
fiar Faszyzmu, członków To­
warzystwa Przyjaciół Związku 
Radzieckiego, członków „Kul- 
turbundu", członków Komitetu 
Obrońców Pokoju i wielu in­
nych.

e miasto
Cały naród koreański — pi­

sze „Prawda" — walczy u bo­
ku swej armii. Gdy żołnierz 
pada zabity, nie oznacza to, 
że jego karabin przestaje 
strzelać. Karabin te® chwyta 
robotnik, urzędnik czy kupiec, 
który buduje w pobliżu sta­
nowiska obronne. Brak mu 
przeszkolenia, nie umie się 
dobrze obchodzić z bronią, i 
by nie chybić strzela gdy 
wróg jest tuż.

Naród koreański broni Seu­
lu ze wszystkich sił.

broni się jak bohater".

Historię kopalni opowiedział 
gościom radzieckim jej dyrek­
tor Pawłowicz:

— Nasza kopalnia należała 
do najgorszych. Małe było wy­
dobycie węgla, złe warunki hi­
gieny i bezpieczeństwa pracy. 
Przedwojenny właściciel kopal­
ni, magnat niemiecki, nie tro­
szczył się o swoich robotników. 
Kiedyśmy przejęli kopalnię, 
trudno było w pierwszym roku 
odrobić wieloletnie zaniedba-

— Ale dziś zmieniły się już 
warunki. Działalność Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej, 
uświadomienie' górników i 
ogromny wkład w ulepszenie 
urządzeń — sprawiły, że nasza 
kopalnia z nadwyżką wykonała 
Plan 3-letni, z nadwyżką re­
alizuje wydobycie węgla w 
pierwszym roku Planu 6-let- 
niego, który wykona, musi wy­
konać, jako jedna z pierwszych 
kopalń w Polsce.

— Nasza kopalnia musi przo 
dbwać. Nasze sukcesy są dla­
tego tak ogromne, gdyż wzoru­
jemy się na przykładzie do­
świadczonych stachanowców ra­
dzieckich, przejmujemy ich 
metody pracy i stosujemy u

Z kolei zabrała głos Maria 
Biełoszapko, dziekan wydziału 
agrobiologicznego Akademii 
Rolniczej w Moskwie.

— W imieniu 200-milionowo* 
go narodu radzieckiego witam 
bohaterskich górników pol­
skich. Cieszę się, że to właśni* 
ja  mogę pozdrowienia to prze­
kazać wam bezpośrednio, mógł 
uścisnąć wasze ręce, tak samo 
twórcze i silne, jak ręc* gór* 
ników radzieckich.

— My, ludzie Związku Ra­
dzieckiego, znamy ogrom wkła­
du włożonego przez was w prz« 
budowę ustroju Polski. Wiemy, 
że praca ta, umacniając więzy 
przyjaźni między Polską * 
Związkiem Radzieckim, służy 
pokojowi, służy wszystkim lu­
dziom walczącym o pokój.

Duże zainteresowanie wzbu­
dziła u kołchoźników radziec­
kich praca na „Bolesławia 
Chrobrym". Oprowadzani prze* 
dyrektora kopalni l  przodują­
cych górników, zapoznawali sifl 
z całością poszczególnych eta­
pów wydobycia węgla. Podob­
nie i urządzenia sanitarne, wa­
runki socjalne, żyeie kultural­
ne i świetlicowe żywo zaintere­
sowały naszych gości.

Spotkanie kołchoźników ra­
dzieckich z górnikami wałbrzy­
skimi pozostawiło niezapomni* 
ne wrażenia.

Po zwiedzeniu kopalni, koł­
choźnicy radzieccy kończą* 
swoją wędrówkę po Dolnym 
Śląsku, udali się w podróż po­
wrotną do Wrocławia. (RS)

Coraz więcej tkanin i konfekcji steelonowej

Produkcja steelonuna wielką skalę
rozpocznie się w  roku 1951

WARSZAWA. (PAP). Plan 
6-letni między szeregiem no­
wych,. dotychczas niewytwa- 
rzanych w Polsca towarów, 
przewiduje również rozpoczę­
cie na dużą skalę produkcji 
włókien syntetycznych, a m. 
inn. steelonu, włókien octa­
nowych, szklanych i mas pla­
stycznych.

Już obecnie .w  zakładzie 
doświadczalnym w Jeleniej 
Górze wytwarzamy włókna 
steeUmowe, podobne do ny­
lonowych, wytwarzanych w 
Ameryce i w krajach zachod­
nich. Włókna naszej produk­
cji wytrzymałością przewyż­
szają włókna nylonowe, zaś 
w stosunku do włókien roślin 
nych, to  jest bawełny, lnu, ko

nopi itp„ są 3 do 5 razy wy­
trzymalsze. Są one odporne 
na wszelkie wpływy atmosfe­
ryczne, na bakterie, grzyby, 
mole itp.

Surowcem podstawowym 
do produkcji steelonu jest 
smoła, uzyskiwana z destyla­
cji węgla’, a więc surowiec, 
którego pod dostatkiem posia 
damy w kraju.

Niewielka dotychczas pro­
dukcja włókien steelonowych 
używana jest do wyrobu tka­
nin nadających się na pła­
szcze, lekką bieliznę, pończo­
chy oraz do celów technicz­
nych. W połączeniu z wełną 
lub bawełną robi się z włó­
kien steelonowych niezwykle 
mocne tkaniny, skarpetki i  in

Zaciekłe walki
toczą się n a  K orei

PEKIN (PAP). Ogłoszony 
w Phenianie 22 września wie­
czorem komunikat dowództwa 
naczelnego Koreańskiej Armii 
Ludowej stwierdza, że na 
wszystkich frontach oddziały 
armii ludowej prowadzą nadal 
zaciekłe walki z wojskami nie­
przyjacielskimi.

Oddziały armii ludowej, bro­

niące rejonu Kemin, przy peł­
nym patriotyzmu i ofiarności 
poparciu ze strony ludności 
Seulu i okręgu Kemin po­
wstrzymują natarcie przewa­
żającego pod względem liczeb­
nym nieprzyjaciela i prowadzą 
zaciekłe walki, broniąc każdej

ne artykuły konfekcyjne.
W okresie Planu 8-letniego 

produkcja włókien steelono- 
wych zostanie znacznie po­
większona, co wiąże się a 
uruchomieniem w roku 1951 
wielkiej wytwórni tego arty­
kułu. W związku z tym, na 
rynku ukazywać się będzie 
coraz więcej tkanin i kon­
fekcji steelonowej, względnie 
z domieszką steelonu.

Wzrost udziału włókna stee' 
łonowego w produkcji tka­
nin w stosunku do udziału 
bawełny przedstawia się na­
stępująco:
w roku 1948 wyrażai się on 
cyfrą 0,4, w roku 1951 wynie­
sie już 14,5, a w końcu Pla-i 
nu 6-letniego powiększy sią 
jeszcze bardziej

Z innych rodzajów włókien, 
rozpoczęliśmy już próbną pro 
dukcję włókna szklanego* 
które będzie miało duże zna­
czenie dla przemysłu elektro­
technicznego.

Produkować będziemy ró­
wnież włókna octanowe, które 
nadają się na tkaniny podob­
ne do jedwabnych, bardzo p« 
łyskliwe o wielkiej wytrzy­
małości i nie podlegając* 
wpływom atmosferycznym.

Wytrzymałość tych włókien 
wytwarzanych również z sil* 
rowców pochodzenia krajo* 
wego przewyższa wytrzyma* 
lość żelaza i dosięga wy» 
trzymałości stali.

Niesłychane grubiartstwo
gubernatora Nowego Jorku

szonych na obiad delegatów na 
sesję Zgromadzenia Ogólnego. 
Dewey rzeczywiście zabrał głos, 
lecz swe „powitalne" przemó­
wienie rozpoczął od ordynar­
nych i oszczerczych ataków na 
Związek Radziecki.

Gdy tylko Dewey rozpoczął 
swoje przemówienie utrzymane 
w takim tonie, min. Wyszyń­
ski, wicemin. Malik oraz inni 
członkowie delegacji radzieckiei 
opuścili sale bankietowa. W 
ślad za nimi opuścili „Waldorf 
Astorię" członkowie delegacji 
polskiej z artlb. Wierbłowskim 
na czele oraz inne osoby.
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jyyes F a rge
V. minister i przewodniczący 
francuskiego Komitetu Bojowników 
b Wolność i Demokrację

Haniebna ksenofobia
(A rtyku ł napisany specja ln ie  dla  API)

' Paryż, we wrześniu. 
Wysiedlenie 300 obcych o- 

fbywateli — a wśród nich ty­
lu  '.•'olaków, którzy są naszy­
mi przyjaciółmi — głęboko 
wstrząsnęło szczerymi repu­
blikanami, którzy w naszym 
(kraju zaczynają zaciskać pię­
ści.
j Każdy rozsądny człowiek, 
iktóry w swej pamięci zacho- 
jfwał zbrodnię hitleryzmu i fa- 
iBzyzmu, wie dobrze, że te ha- 
Wiebne i niesprawiedliwe środ- 
jki znaczą etap ku faszyzacji 
jnaszeg-o kraju. Chodzi o to, 
)aby Francję sparaliżować, ster 
jroryzować i zastraszyć, celem 
^otwarcia wolnej drogi wyści­
gowi ku wojnie.

Ohydne prześladowania zo- 
Btały dokonane w wigilię dnia,
;w którym Stany Zjednoczone 
Zapowiedziały, że Pentagon 
{jest gotów uzbroić 10 dywizji 
eachodnio - niemieckich, 10 dy- 
iwizji Wehrmachtu.
1 Związek między polityką, 
iktóra przynosi ze sobą zama­
chy na wolność i polityką, któ­
ra  zmierza do rzucenia nas w 
odmęty nowej rzezi — jest 
'dziś zbyt oczywisty, abyśmy 
(mogli pozostać obojętni wobec 
izgubnych konsekwencji wiel­
kiego spisku, atlantyckiego 
przeciw pokojowi świata.

Francuz, który wzruszyłby 
ramionami, mówiąc: „po cóż
się oburzać — chodzi przecież 
tylko o Hiszpanów lub o Po­
laków".:. zdradziłby swojo 
■własne interesy i sprzeniewie­
rzyłby się swemu posłannic­
twu człowieka.

Masowe bowiem wysiedlenia 
stanowią zapowiedź, iż rząd 
paryski zamierza zlikwidować-, 
życie 1 demokratyczne we Fran­
cji.

Demokracja jest gwałcona 
ea każdym razem, gdy depce 
się. Brawo azylu, za każdym 
razem, gdy policją może_ przy- 
etęfmwać do akcji bez. kpntjroli 
ze strony aparatu sprawiedli­
wości, za każdym razem, gdy 
władze i dokonują bezprawnych 
aresztowań. W szystkie"te za- ' 

; machy n a , podstawowe swobo­
dy, składające się na ustrój 
republikański, odnajdujemy w 
haniebnych wyczynach, które 
dziś potępiamy.

Nawet rząd Vichy, popiera­
my przez hitlerowców, nie szedł 
tak  daleko po drodze bezpra-

Nie Wiemy jeszcze, dokąd 
wysłano bezbronne ofiary, 
•wyrwane z łóżek o 4 godzinie 
rajto — do jakiego obozu kon­
centracyjnego, , do jakiej al­

gierskiej katorgi zostali od­
stawieni. W epoce Vichy zna­
no przynajmniej obozy dla in­
ternowanych i miejsca _ przy­
musowego osiedlenia, niespra­
wiedliwe zarządzenia i dekre­
ty  Vichy wymieniają rozmiar 
kary i miejsca, w których ze­
słańcy mieli je odbywać.

Rząd paryski gwałci jedną 
z ustaw IV Republiki, dekret 
z 2 listopada 1945 r., który 
miał położyć kres prawu wy­
siedlania cudzoziemców we­
dług widzi mi się jakiegoś mi­
nistra lub rządu. Obcy obywa­
tele, ofiary tego rodzaju za­
rządzeń, mają prawo odwołać 
się do komisji administracyj­
nej, na której czele stoi sę­
dzia. Ta komisja powinna u- 
stalić motywy wysiedlenia, je­
śli uważa za stosowne zawie­
sić jego wykonanie lub zami­
łować decyzję ministra.

W czasie ostatnich skanda­
licznych porywań ludzi o świ­
cie, uczyniono wszystko, aby 
żaden z zainteresowanych nie 
mógł się skomunikować ze swą 
rodziną, z obrońcami, wreszcie 
z komisją, przewidzianą przez 
ustawę, która nie została do­
tychczas zniesiona. A odwo­
łanie się do władzy sądowej 
jest możliwe tylko w terminie 
8-dniowym po podpisaniu na­
kazu wysiedlenia.

Francuzi rumienią się ze 
■wstydu wobec takiej pogardy 
przejawianej w stosunku do 
ich ustaw. Naszym obowiąz­
kiem jest protestować, wyra­
żać oburzenie w energicznych 
i dumnych formach^ i poprzez 
granice powiedzieć naszym 
przyjaciołom, którzy patrzą 
na nas ze zdumieniem, że nie 
należy mieszać Francji z rzą­
dem paryskim.

Uczyniliśmy to już wraz z 
Justin Godart‘em i Charles 
T ilW em , przybyłym ubiegłej 
zimy do Warszawy, aby wy­
razić nasze oburzenie z powo­
du faktów podobnych do ' tyeh, 
które dziś na nowo budzą na­
sze oburzenie.

Ludzie na całym IwiećTe, 
którzy jeszcze zachowują su­
mienie, powinni zacieśaić jed­
noczące ich więzy, powinni po­
konać wszystkie trudności, 
aby zachować siłę w obliczu 
niebezpiecżeństwa, któremu 
będą zdolni się przeciwstawić 
tylko wówczas, jeśli pozostaną 
zjednoczeni i świadomi.

A tym niebezpieczeństwem 
jest wojna. Wojna, dla której 
prowadzenia trzeba by naj­
pierw pozbawić nas wolności.

Potężna sieć hydroenergetyczna 
zostanie zbudowana na Ukrainie

Doniosła uchwała 
Rady M inistrów ZSRR

MOSKWA (PA P). W ślad 
za uchwałami Rady Ministrów 
ZSRR w sprawie budowy gi­
gantycznych elektrowni nad- 
wołżańskich oraz głównego 
Kanału Turkmeńskiego, rząd 
radziecki powziął uchwałę,4
która stanowi nowe świadec­
two potęgi i pokojowej polity­
ki Związku Radzieckiego, no­
we ogniwo w genialnym stali­
nowskim planie przeobrażenia 
przyrody i zbudowania komu­
nizmu.

W celu zapewnienia wyso­
kich i trwałych urodzajów w 
południowych rejonach Ukra­
iny i w północnych rejonach 
Krymu, nawiedzanych przez 
posuchy oraz w celu znacznego 
zwiększenia na tych terenach 
uprawy bawełny i pszenicy, 
jak również rozwoju hodowli 
bydła, a także W celu otrzyma­
nia energii elektrycznej dla 
potrzeb rolnictwa i przemysłu 
— Rada Ministrów ZSRR po­
wzięła uchwałę o zbudowaniu 
potężnej sieci hydroenergetycz- 
nej i irygacyjnej. System ten 
umożliwi nawodnienie i iryga­
cję 3.200.000 ha ziemi w połu* 
dniowych rejonach Ukrainy i w 
północnych rejonach Krymu 
oraz stworzenie nowej bazy 
energetycznej na Dnieprze dla 
zaopatrzenia w energię elek­
tryczną rolnictwa i przemysłu.

W dolnym biegu Dniepru, w 
pobliżu miasta Kachowka zo­
stanie zbudowana elektrownią 
wodna o mocy 250.000 kW, 
która produkować będzie rocz­
nie około 1.200.000.000 kWh 
energii elektrycznej, zapora 
wodna, wielki zbiornik wody o 
pojemności 14.000.000.000 m 

;eśc. oraz stacje pomp. 
Uchwała rządu radzieckiego 

przewiduje ponadto zbudowa­
nie mostu kolejowego przez 
Dniepr wzdłuż Zapory Kachow- 
śkiej. Zbudowany zostanie Ka­
nał Południowo-Ukraiński i 
stanowiący jego przedłużenie 
Kanał Panocno-Krymski o łą­
cznej długości 550- km. Kanał 
Południowo-Ukraiński, który 
pobierać będzie wodę z Dnie­
pru w ilości 600—650 m sześć, 
na sek., rozpoczynać się będzie 
w pobliżu Zaporoża, biec będzie 
na południe w kierunku rzeki 
Mołocznej, następnie skręci 
na południowy-zachód do mia­
sta Askania Nowa w obwodzie. 
hersońskim, skąd biec "będzie w 
kierunku południowo-wschod­
nim do jeziora Siwasz na pół-

nocnym Krymie. Ód Siwaszu 
rozpocznie się Kanał,Półnóęno- 
Krymski, który przekopany zo­
stanie w kierunku południo­
wym do miasta Dżankoj, a 
stąd wzdłuż południowego wy­
brzeża Morza Azowskiego biec 
będzie na południowy-wschód 
do miasta Kercz.

W miejscu, w którym trasa  
kanału przebiegać będzie przez 
rzekę Mołoczną, zbudowana zo­
stanie na północy od miasta 
Melitopol tama oraz zbior­
nik wodny o pojemności 
6.000.000.000 m sześć., jak 
również elektrownia wodna o 
mocy 10.000 kW. Wzdłuż trasy 
kanału zbudowane zostaną licz­
ne zbiorniki wody o łącznej po­
jemności l.ÓOO.OÓO.OOO m sżeśc. 
Uchwała przewiduje, że pobie­
ranie wody z Dniepru, przez 
Kanał Południowo-Ukraiński

powyżej zapory Dnieprowskiej 
Elektrowni Wodnej (Dniepro- 
gesu) dla zapełnienia zbiornika 
na  rzece Mołocznej, odbywać 
się będzie jedynie w okresie 
powodzi bez uszczerbku dla 
normalnej pracy Dnieprogesu. 
Ponadto zbudowany zostanie 
mniejszy kanał długości 60 
km, który, połączy Kanał Połu­
dniowo-Ukraiński z rezerwua­
rem kachowśkim nad Dnie-

IJchwała Rady Ministrów 
ZSRR przewiduje ponadto zbu­
dowanie pobocznych kanałów 
irygacyjnych o łącznej długości 
300 km wraz ze stacjami pomp. 
Przez zbudowanie tych obiek­
tów, system irygacyjny w obwo­
dzie hersońskim, zaporożskim, 
nikołajewskim i dniepropie- 
trowskim (Ukraińska SSR) o- 
bejmie 1.200.000 ha ziemi oraz 
300 tys. ha w północnych rejo­
nach obwodu krymskiego. Po­
nadto nawodnionych zostanie 
1.700.000-ha ziemi -w południo­
wych rejonach Ukrainy i na 
Krymie.

Bogaty plon
konkursu rad iow ego
Ogłoszony przez Polskie Ra 

dio konkurs na wspomnienia 
robotnicze, dał bogate wyni­
ki. Dotychczas napłynęło po­
nad 5.500 wspomnień i życia 
rysów, w tym niektóre bardzo 
obszerne prace, liczące po 300 
i  400 stron.

Najcenniejszą zdobyczą kon 
kursu radiowego sąwsipomnie 
nia starych boiowników, 
członków SDKPiL, K PP i PPS 
— lewicy, wypowiedzi naj bar 
dziej uświadomionych i do­
świadczonych działaczy robot 
niczych, którzy poświęcili 
wszystkie siły walce o nowy 
ustrój. Konkurs przynosi rów 
nież opisy z przymusowej emi 
gracji do Francji, Niemiec 
czy Ameryki Południowej 
oraz przeżycia z okresu ostat 
niej wojny, wraz z fragmen­
tami wspomnień z pobytu w 
Związku Radzieckim, okresu 
walki I i II Armii.

Materiał wsipomnień robot­
niczych jest obecnie przedmio 
tem dokładnych prac kwalifl 
kacyjnyćh oraz oceny lekto­
rów, po czym dopiero wypoi 
w ie, się sąd konkursowy, zło­
żony z przedstawicieli insty­
tuc ji kulturalnych i organizai 
cji społecznych. _______

Naród niemiecki domaga się
zrealizowania uchwal poczdamskich

Rzqd NRD w zyw a do walki 
o pokój i jedność

Na nowych normach pracują
robotnicy Kombinatu Środków Kawowych

Obsługa pakowaczek automatycznych 
przoduje we współzawodnictwie

WROCŁAW. Na apel przo­
downicy pracy Drożdziewicz 
Janiny, podjęty przez całą za 
Jogę, wprowadzone zostały w 
Centrali Dolnośląskiego Kom 
Ibinatu Środków Kawowych 
,we Wrocławiu nowe normy 
produkcyjne. Jest to pierw­
sza fabryka środków kawo­
wych w Polsce, w której za­
łoga pracuje od tygodnia na 
nowych normach i poważnie 
je  przekracza.

Według poprzednich norm 
przypadało na robotnicę pa­
kowni przerobienie w 8-miu 
godzinach 1.500 kg. kawy. Ro- 
jbotnice pakowały bez wysił­
ku  w ciągu dnia 3.000 kg.

Po wprowadzeniu nowych 
norm, które przewidują prze­
robienie w 8-miu godzinach 
12.000 kg kawy na robotnicę, 
^Drożdziewicz Janina osiąga 
imadal 170 proc. normy. Paku- 
i'je dziennie 600 do 630 pięcio- 
jkilowych paczek kawy. W 
■walce o pierwszeństwo nie 
^ stępuje  jej pakowaczka Ru-

szałowska Zofia. Za punkt ho 
noru postawiła sobie wyko­
nanie na nowych normach 
produkcyjnych 200 proc. mie­
sięcznego planu. W ciągu 
ostatniego tygodnia, po wpro­
wadzeniu nowych mierników 
pracy Ruszałkowa podnio­
sła swą wydajność ze 150 do 
175 proc. Praeująca od roku 
w pakowni Hałudyna Maria 
po wprowadzeniu nowych 
norm zobowiązała się ambit­
nie dorównać w pracy swym 
koleżankom. Ostatnio przera­
bia dziennie 3.000 — 3.300 kg. 
kawy, osiągając 165 proc no_- 
wej normy.

Zespoły produkcyjne pra- 
żarni, moczami, młynów i 
automatycznych pakowaczek 
przekraczają również normy 
produkcyjne, które dostoso­
wane zostały ściśle do wa­
runków technicznych fabryki. 
Czołowe miejsce we współ­
zawodnictwie zespołowym zaj 
mu ją obecnie robotnicy działu

automatycznych pakowaczek, 
przekraczając normy produk­
cyjne od 8 — 9 proc. ZMP-o- 
wiec Banaszczyk, aktywista 
organizacji podstawowej Pio­
run  i bezpartyjny Hajduk 
tworzą zgraną brygadę obsłu­
gi . pakowaczek automatycz­
nych. O palmę pierwszeń­
stwa walczy z nimi zespół 
prażarni, który zobowiązał Się 
osiągnąć 112 proc. normy.

W. J.

Rosną świadczenia  
na SFOS

WARSZAWA (PAP). Dz^- 
ki żywej współpracy zakłado­
wych Komitetów Odbudowy 
Warszawy, we wrześniowej 
akcji zbiórkowej wpływy S. F. 
O. S. z terenu Warszawy zna­
cznie przewyższają wyniki z 
tego samego okresu ubiegłych 
lat.

W ciągu pierwszej dekady 
września br. mieszkańcy sto­
licy wpłacili przeszło 12.600 
tys. zł, podczas gdy w tym sa­
mym okresie ub. roku wpływy 
osiągnęły ponad 6.800 tys. zł.

BERLIN. (PAP) Rząd Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej ogłosił deklarację 'w 
sprawie uchwał ministrów 
spraw zagranicznych USA, 
Wielkiej Brytami i Francji, do 
tyczących problemu niemieckie­
go.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — czytamy w 
deklaracji — stwierdza co na­
stępuje:

1) Na podstawie uchwa} 
poczdamskich — demokratycz­
ny i  pókójmiłująey-naród nie­
miecki ma prawo żądania trak­
ta tu  pokojowego, po zawarciu 
którego' ma TiHstępflr •wycofanie 
.wojsk okupacyjnych.
> 2) Rząd ZSRR i jego władze
okupacyjne w Niemczech, wy­
konując zobowiązania zawarte 
w uchwałach poczdamskich, a 
dotyczące i demilitaryząe^ de-, 
nazyfikaćji' ’1 'demokratyzacji 
Niemiec —■ pomogły wszelkimi 
środkami siłom demokratycz­
nym w Niemczech.

3) Rządy USA, W. Brytanii 
i Francji — wbrew uchwałom 
poczdamskim — czyniły wszyst 
ko co było w ich mocy, by po­
gwałcić swe zobowiązania, do­
tyczące jedności Niemiec i nie 
dopuścić do ustanowienia po­
rządku demokratycznego.

Powzięte w dniu 19 września 
br. w Nowym Jorku uchwały 
oznaczają, że trzy mocarstwa

zachodnie w dalszym ciągu bę­
dą otwarcie deptać uchwały 
poczdamskie.

Ministrowie spraw zagr. mo­
carstw zachodnich postanowili, 
że:

a) Niemcy zachodnie i Ber­
lin zachodni zostaną włączone 
do agresywnego paktu atlan­
tyckiego.

b) Odmawia się Niemcom 
prawa do trak tatu  pokojowego.

c) Trzy mocarstwa zachod­
nie nie tylko nie zamierzają 
Wycofać>* swyeh wojsk z' Nie­
miec, lecz zapowiadają znaczne’ 
zwiększenie stanu liczebnego 
zachodnich 'wofśF^nfipćrialtSty- 
cznych w Niemczech.

d) W Niemczech zachodnich 
tworzy się niemieckie oddziały 
najemne pód dowództwem mo­
carstw zachodnich.- W  ten spo-‘ 
sób kontynuowany jest proces 
remilitaryzacji' ’ Niemiec za­
chodnich. Przemysł zbrojenio­
wy jest odbudowany, podczas 
gdy produkcja przemysłu po­
kojowego jest ograniczona.

4) Te akty poważnego po­
gwałcenia uchwał poczdam­
skich stanowią ogniwa w łań­
cuchu agresywnych operacji 
anglo-amerykańskich przeciw­
ko wszystkim pokój miłującym 
narodom demokratycznym.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oświadcza w

imienin całego narodu niemiec*

Naród niemiecki domaga się 
stanowczo zrealizowania u- 
chwał poczdamskich.

Naród niemiecki domaga się 
zawarcia traktatu pokojowego, 
przyznania nieograniczonej su­
werenności, wycofania wojsk 
okupacyjnych. Naród niemiecki 
odrzuca oszukańczą grę słów 
w sprawie rzekomego zakoń­
czenia stanu wojny.

Naród niemiecki nigdy nia 
uzna decyzji i posunięć, któro 
służą wyłącznie przygotowa­
niom wojennym i są sprzeczna 
z narodowymi interesami Niem

Odpowiedzialność za skutki 
prowokący^nej polityki wojen-' 
nej spada, na : ząchpdnich oku­
pantów i ich niemieckich po­
mocników w rodęąju Adenaue- 
ra  i Schumachera, którzy chcą: 
wcielić Nifemców do armii ,cu.-_ 
dzoziemskiej, by wtrącić naród' 
niemiecki w otchłań 'łioWej^Woj- 
ny.

Rząd NRD wzywa "flaród. 
hiemiecki, a przede wszystkim 
ludność Niemiec zachodnich do 
oporu narodowego przeciwko 
remilitaryzacji i agresji, do 
obrony demokracji i wolności i 
pod sztandarami Frontu Naro- . 
dowego Niemiec Demokratycz-  ̂
nych, do walki o pokój i o jed­
ność. Wojna położyłaby krea 
egzystencji narodu niemieckie­
go. Dlatego walka o pokój jest 
walką o życie. Naród niemiecki 
walczyć będzie o lepszą przy­
szłość, o pokój i o przyjaźń 
między narodami.

Dwa i pól miliona
obywateli a m erykańskich  

podpisało Apel Sztokholmski
NOWY JORK (PAP). „O- 

środek Informacji Obrońców 
Pokoju" podał do wiadomości, 
że do dnia 22 września ponad 
2.500 tysięcy obywateli ame­
rykańskich podpisało Apel 
Sztokholmski, mimo prześlado­
wania ze strony władz i te r­
rorystycznej kampanii prowa­
dzonej przez organizacje reak­
cyjne.

Wśród osób, które podpisały 
Apel znajduje się ponad 600 
znanych uczonych, pisarzy i 
przywódców związków zawo­
dowych, profesorów oraz 7 bi­
skupów protestanckich i wielu 
pastorów.

Przedstawiciel „Ośrodka In­
formacji" . dr Dubois oświad­
czył, że 2 miliony podpisów 
zebrano po rozpoczęciu przez 
Amerykanów agresji w Korei. 
W Nowym Jorku zebrano po­
nad 650 tysięcy podpisów. W

Chicago — 220 tysięcy, w Ka­
lifornii — około 200 tysięcy, 
w stanie Washington — 30 
tys. itd.

B T i r a n a  — W mieście Ku- 
kese rozpoczął sie proces 6 szpia 
gów wywiadu titowskiego. O- 
skarżeni organizowali akty dy­
wersyjne i przygotowywali o- 
balenie władzy ludowej w Al­
banii. .. „

■ P a r y ż  — W redakcji „Hu 
manite“- odbyła się uroczystość 
z okazji rocznicy urodzin naj­
starszego francuskiego działacza 
komunistycznego Marcel Cacru- 
na, liczącego 81 lat.

R o s n ą  k o s z t y  u t r z y m a n ia

Nowe podatki
uchwalił kongres U SA

B ie lizna
i podom ki
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SZMERY ODRY
Uczmy się chodzić

ulicy — usłyszałem wczo 
gradzkiej i Rynku.

— Bo gdyby nie chciał, 
to by nie kazał mi zapła 
cić — pada odpowiedź.

ulicy, jakie rozpoczęły 
się ostatnio w kilku punk
prawdę potrzebne, bo co

raz częściej zdarzają sią 
wypadki nieprawidłowe­
go przechodzenia przez

Dużą pomocą d£a MO

pomocy zainstalowanych
cza się wrocławian, jak 
należy chodzić.
Tylnym, czy przednim? 

Warto by również przy

dzić należy do wozu tyl­
nym pomostem, zaś wy 
chodzić przednim. Kiedy 
to wozach motorowych

rzadko spotykanej dłu­

żna jdu je się dużo takich', 
którzy usiłują kupować 
bilety poza kolejką.
ni nie wiedzą, czy np. le 
gitymacja służbowa Ope­
ry Dolnośląskiej, albo też 
przynależność do Straży 
Pożarnej uprawniają do 
nabywania biletów poza 
kolejką, „Szmery“ proszą 
o wywieszenie przed ka­
sami odpowiednich napi

"n o w y  JORK. (PAP) 22 bm. 
kongres USA zatwierdził usta­
wę o poważnym podwyższeniu 
podatku dochodowego i innych 
podatków i opłat. Podwyższe­
nie podatków nastąpiło wobec 
konieczności finansowania ol­
brzymiego programu zbrojeń, 
realizowanego dla celów agre­
sywnych przez rząd Trumana.

Uchwalony projekt przewi­
duje podwyższenie podatku do­
chodowego o 15—18 proc., co 
ma przynieść rządowi 2.745 
milionów dolarów.

Podatek od zysków wielkich

W całym  kraju 
trwaja intensywne wykopki
WARSZAWA. (PAP). — W 

miarę postępów kampanii 
siewnej rozwijają się ró­
wnież prace przy zbiorze ziem 
niaków. W niektórych gospo­
darstwach chłopskich wykop­
ki rozpoczęto już w pierw­
szych dniach września. Nasi­
lenie prac przy zbiorze ziem­
niaków nastąpiło w drugiej 
dekadzie września, kiedy do 
wykopków przystąpiły wszy­

towarzystw, które w wyniku 
realizacji programu wojennego 
osiągnęły niesłychane dochody, 
zostanie podwyższony przecięty 
nie o 15 proc., co da rządowi 
jeszcze około półtora miliarda 
dolarów. . , . -

Charakterystyczne jest, ze 
kongres nie rozpatrzył propo­
zycji zwiększenia podatku oa 
„zysków nadzwyczajnych".
. Uchwalenie nowej ustawy o 

podatkach nakłada na barki 
ludzi pracy dodatkowe brzemię* 
tym bardziej, że wraz z podat­
kami rosną koszty utrzymania.

stkie gospodarstwa w krajU;1
Jak wynika ze sprawozdań 

z poszczególnych województw* 
dzięki wczesnemu przystąpię* 
niu do prac, zdołano już ze-; 
brać ziemniaki ze znacznycn 
obszarów. W wykopkach — 
podobnie jak w kampanii 
siewnej — przoduje woj. war 
szawskie, gdzie dokonan* 
zbioru z 41 proc. ogólnego 
obszaru ziemniaków,

Str., 2

no już o nim całkowi­
cie..

Przy okazji nadmienia
skich wozów tramwajo-■
do życzenia. Winę pono­
szą tu oczywiście pasaże 
rowie, którzy powinni 
więcej dbać o czystość 
wozów tramwajowych.

Poza kolejką
który ]ui od tygodnia o- 
plądamy no ekranie turoc
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Ja n  D ębek

Nauczyciele socjalizmu odwiedzili Wilczków
Białe gołębie, wycięte z pa 

pieru, przymocowane do 
patyczków, trzepotały na 

wietrze jak żywe. „Nie uciek­
nie mi gołąbek, bo go mocno 
trzymam — woła Edek z trze 
ciej klasy. — Mój gołąbek jest 
gołąbkiem pokoju..." — stara 
się przekrzyczeć orkiestrę, 
która właśnie gra marsza.

Nie myślcie, że to taka zwy 
czajna orkiestra wita delega­
tów kołchoźników radziec­
kich, przybyłych do Wilczko- 
wa. W tej orkiestrze w pierw 
sze trąby dmą przodownicy 
pracy z Cukrowni Maloszyn, 
która w nadchodzącej kampa 
nii zobowiązała się przerabiać 
24 tys. q. buraków na dobę 
i wezwała inne cukrownie 
Dolnego Śląska do współza­
wodnictwa.

Gościom radzieckim kwiaty 
wręczyła Kaniowa, a chleb 
podał Zięcins. Kaniowa i Zię- 
cina są przodownikami pra­
cy. Można sie o tym przeko­
nać. rzuc iw s^  okiem na ol­
brzymią tablice dniówek spół 
dzielców, wiszącą na ścianie 
świetlicy gromadzkiej. Jan 
Zięcina 14 września wypraco­
wał 1,66 dniówki, 15 wrze­
śnia — 1,75 dniówki, 16 wrze­
śnia — 1,45 dniówki. Maria 
Kaniowa dotrzymuje mu kro­
ku.

Kaniowa oprowadza Hosiat 
MJroIimową, przewodniczącą 
kołchozu im. Kaganowicza z 
Tadżykistanu, po zabudowa­
niach gospodarczych i polach 
spółdzielni produkcyjnej w 
Wilczkowie. Obie kobiety z 
trudem porozumiewają się ze 
sobą. Hosiat nie zna języka 
Polaków, Kaniowa nie zna 
mowy Tadżyków, obie słabo 
mówią po rosyjsku, porozu­
miewają się okruchami słów 
i  sercem. Ta serdeczna rozmo 
w a trwa potem przy stole, 
przy lampce wina, którą po­
dejmowali kołchoźników ra­
dzieckich spółdzielcy z Wilcz 
kowa.

Mój mąż 12 września 
przy siewie wyrobił dwie 
dniówki — opowiada z dumą 
Kaniowa. — Przychodzi wie­
czorem do domu i mówi: dzi­
siejszy dzień w art dla mnie 
tyle, co dwa dni. A ja mu ną 
to odpowiadam: a tyś wart
dla mnie tyle, co dwóch Ka­
niów.

Obie Ifobiety zaśmiewają 
Bię z dowcipu, z którego wi­
dać, jak  w Wilczkowie rodzą 
się nowi, socjalistyczni lu­
dzie.

Dorobek
przodującej
spó łdzie ln i

Kołchoźnicy Ziemiański i 
Ułybow w towarzystwie Woj- 
niczi i Raka oglądają doro­
bek spółdzielni produkcyjnej

w Wilczkowie, która istnieje 
od roku i może poszczycić się 
znacznymi osiągnięciami. Lu­
dwik Wojnicz, który w sier­
pniu wypracował 51,90 dnió­
wek, obecnie jest ogniwowym 
przy młocce, nasypuje zboże 
do worków, waży je i doglą­
da maszyny.

— Urodzaje w tym roku 
mamy dobre — informuje 
Wojnicz gości. — Pszenicy ma 
my 26 q. z ha, żyto też dobrze 
sypię, buraki cukrowe i  kar­
tofle zapowiadają się dobrze. 
Akcję siewną ukończyliśmy 
w tych dniach. Żyto już cał­
kiem- zasialiśmy.

— A jak wasze krowy? — 
zapytuje Ułybow, gdy weszli 
do obory spółdzielczej, w któ 
rej remoncie pomogli znacz­
nie robotnicy PBP nr 5 z 
Wrocławia.

— Z krowami u nas jeszcze 
nie wszystko w porządku — 
informują nasi spółdzielcy go 
ści. — W ciągu roku spółdziel 
nia zakupiła 60 krów. Nie 
wszystkie jednak, nawet ta­
kie, które przy kupnie ładnie 
się prezentowały, wykazują 
pożądaną mleczność. U swo­
ich poprzednich właścicieli, 
indywidualnych gospodarzy, 
nie były racjonalnie żywione 
i dojone. Przed całą spółdziel 
nią, a przede wszystkim przed 
oborowymi stoi zadanie pod­
niesienia mleczności krów.

Zadanie ważkie. Nic więc 
dziwnego, że na tym odcinku 
życia spółdzielców skupiła się 
uwaga kołchoźników. Posypa 
ły się mądre rady starszych, 
bardziej doświadczonych bra­
ci.

W ilczków  
korzysta  

z dośw iadczeń  
radz ieck ich

Spółdzielcy wilczkowscy 
bardzo cenią sobie radzieckie 
doświadczenia. Wilczków peł­
ną garścią korzysta z tych do 
świadczeń. Pod kierunkiem 
pracowników naukowych Uni 
wersytetu Wrocławskiego i 
przy ich wydatnej pomocy za 
łożono tu  poletka doświad­
czalne) na których przeprowa 
dza się doświadczenia z dwo­
ma gatunkami pszenicy. Po 
powrocie przewodniczącego 
Sendka z. wycieczki do Zwią­
zku Radzieckiego, spółdzielcy 
postanowili przejść na system 
trawopolny Wiliamsa, który 
jest sumą doświadczeń uczo­
nych radzieckich.

— Stosując system trawo­
polny Wiliamsa, wzbogacicie 
ziemię i użyźnicie ją. Stosu­
jąc doświadczenia radzieckie, 
możecie dojść do tych wspa­
niałych wyników, które osiąg 
nęły przodujące kołchozy ra­
dzieckie: 60 q zboża z ha — 
mówi Aleksy Biełousow.

P n e f a  p rg ę y  i m ą d r e g o  z a p a ł u

Ćwierć wieku rewolucyjnej pieśni
W ładysław Broniewski — to 

poeta rewolucji. Jego poe­
zja jest walką. Bogata w 

treści, giętka w formie, jak ży- 
tóe  ̂ktorego jest artystycznym

Wiersz Broniewskiego bvwa 
łagodny jak kołysanka, częściej 
jednak — jak pisze sam poeta: 

„... jak stary manlicher walki 
wiersz mój gniewny — broń 

F szybkostrzelna".
Poezja jest dla Broniewskiego 

nie wyrazem _ tylko i ego osobi­
stych doznań, jest świadomą 
pracą, włączoną w twórczą, 
zbiorową prace narodu. Bro­
niewski walczy każda swoją 
strofą o „życie piekniejsze od 
wierszy", uzbraja wole hasła­
mi, rzucanymi jak rozkazy,

uskrzydla ludzką prace, otwie­
ra porywającym słowem wizje 
jutra,  ̂wyraża to, co wspólne 
jest górnikowi i poecie, mura­
rzowi i artyście —radość i du­
mę z budowy nowego życia. 
Głęboki humanizm _ jest _ głów-

Dwadzieścia piec lat twórczo­
ści Władysława Broniewskiego 
— to ćwierć wieku walki czyn­
nej, nieustannej, pełnej jedna­
kowego napięcia uczuc patrio­
tyzmu i socjalistycznego huma­
nizmu. tak wówczas, gdy reke 
uzbrajał karabin żołnierza, jak 
i wtedy, gdy kierowała ona

Broniewski — to poeta twar­
dych rąk. poeta pracy i mądre­
go zapału. Jakże dobitnie wy-

Tw arde ręce
Miedź, żelazo, nafta i węgiel 
z czarnej czeluści krzyczą o czyny:
— Niech nas zamieni w ludzką potęgę 
ramię stalowe ludzkiej maszyny!

Niech nas zamieni w tłum parowozów
górnik i giser, ślusarz i monter, 
drogi żelazne niech nas zawiozą 
ziemiom dalekim za horyzontem!

Niechaj tam szybko rosną kominy 
fabryk mnożących ludzką potęgę!
Twarde są ręce, twardsze maszyny! — 
woła żelazo, nafta i węgiel.

My z nią walczymy młotem, oskardem* 
aby jej wydrzeć skrzydła do lotu — 
mądre są ręce nasze i twarde, 
kiedy ujmują ster samolotu.

Ziemia jest twarda, twardsza niż ręce, 
gwałtem bogactwa trzeba jej wydrzeć, 
w trudzie i znoju, w trudzie i w męce. 
ręka na młocie wsparta i świdrze.

Do nas należy ziemia ogromna, 
nasze ją ręce ujmą, ażeby 
na niej zbudować dom dla bezdomnycH, 
w domu tym radość dzielić jak chleby.

Z żalem żegnali spółdzielcy 
wilczkowscy drogich gości, 
których obdarowali kwiatami.

— Prawdę powiedzieli nam 
o tych kartoflach — podzieli­
ła się Apolonia Zjawiona swo 
imi wrażeniami z kobietami.
— Co tu mówić, zaniedbaliś­
my uprawę kartofli. Za dużo 
w nich chwastów. A chwasty
— jak oni powiedzieli — żyć  
mogą 11 lat._________________

W poniedziałek spółdzielnia 
przystępuje do wykopków kar 
tofli. Wykopki będą przepro­
wadzone mechanicznie, naj­
cięższą pracę wykonają ma­
szyny - kopaczki. Kobiety bę 
dą zbierały kartofle. W tym 
celu na zebraniu ogólnym, 
na wniosek zarządu postano­
wiono utworzyć 3 ogniwa, któ 
re bedą ze sobą współzawod­
niczyły.

K o n k u rs  - a n k ie ta  „ S ta w a "

145 izb dia robotników
M urarz Sł. Kowal m ówi o swym w kładz ie  

w  w ykonanie  Planu Sześcioletniego
Ob. Stanisław Kowal, murarz z Wrocławia, na pytanie 

naszego konkursu - ankiety „W jaki sposób przyczyniam 
się do wykonania Planu Sześcioletniego?" — odpowiada:
„Właściwie, to każdy z nas 

robi to samo, tylko w innej 
formie. I przyznać muszę, że 
chociaż 32 lata pracuję w swo 
im zawodzie, takiego tempa 
robót nigdy dotychczas nie wi 
działem.

Zresztą, prawdę mówiąc, 
najpierw to się śmiałem. Bo 
1 kto to kiedy słyszał o tych 
wszystkich systemach: trójko 
wych, potokowych i kto ich 
tam wie jakich jeszcze. Teraz 
jednak przekonałem się. Kie­
dy w świetlicy mówiono nam
0 nowym katalogu norm i cen
1 o Planie Sześcioletnim, my­
ślałem, że na pewno „obetną" 
zarobki. Wcale się tak nie sta 
ło. Dzięki wprowadzeniu nowo 
czesnych dźwigów i innych u- 
rządzeń mechanicznych oraz 
przez wprowadzenie lepszej i 
staranniej obmyślanej organi­
zacji pracy, widzę, że robota 
idzie prędzej, człowiek się nie 
napracuje jak dawniej, a i wy 
płatę do domu zanoszę nie 
małą. Podoba mi się to. Każdy 
uczciwy rzemieślnik musi się 
cieszyć, gdy szybciej i wyżej 
rosną mury.

Teraz pracuję w SPB. Bu-

dujemy kompleks budynków 
przy ul. ślężnej i Pułtuskiej 
we Wrocławiu. 145 izb miesz­
kalnych dla robotniczych ro­
dzin. Już 15-go listopada pięk 
ne mieszkania z łazienkami 
przyjmą pierwszych użytkow­
ników. Tak dla swoich — to i 
bardziej chce się robić. Nie pa 
trzę nawet na „fajrant". Prze 
c-ież cała załoga naszej budo­
wy podjęła zobowiązanie: aby 
mieszkania oddać do użytku 
przed zimą, będziemy do cał­
kowitego ukończenia robót 
pracować lepiej i więcej.

No, a jak wszyscy — to i 
ja. Chociaż mam ten 6-ty krzy 
żyk na karku, jeszcze się Ba 
coś przydam. Przy zastosowa 
niu mechanizacji oraz elemen­
tów prefabrykowanych, no i 
oczywiście przy pomocy mło­
dych, jakoś mi ta murarka 
szybciej idzie. A kiedy z da­
chu gotowej budowy patrzę, 
jak się dźwigają ściany innych 
domów, wiem, że to rośnie 
część naszego Planu Sześcio­
letniego. I naprawdę jestem 
dumny, że niejedną cegłę poło 
żyłem własnymi rękami".

Na rynku w Środzie Ślą­
skiej manifestują gołębie. Już 
nie te papierowe, wycinane 
mozolnie przez dzieci, ale naj 
prawdziwsze gołębie. Całą 
chmarą siadają na czerwo­
nych dachach starych średz- 
kich kamieniczek.
W ie ś zapam ięta  

tą nauką
Z megafonów słychać donoś 

ny głos radzieckich gości, któ 
rzy na zebraniu aktywu po­
wiatowego odpowiadają na 
stawiane im pytania.

— Czy słuszna jest polityka 
tworzenia spółdzielni produk­
cyjnych?

W odpowiedzi przedstawi­
ciele kołchoźników w sposób 
prosty szkicują dzieje społe­
czeństw, ich rozwój od nie­
wolnictwa do feudalizmu, od 
feudalizmu do kapitalizmu, a 
wreszcie do socjalizmu. Nie 
ma innych dróg wyzwolenia 
chłopstwa pracującego od wy 
zysku kapitalistów i kułaków, 
nie ma innych możliwości pod 
niesienia produkcji rolnej, in­
nych dróg zapewnienia wsi 
rozwoju kultury i dobrobytu. 
Jest tylko jedna droga, droga 
tworzenia spółdzielni produk- 
eyjnych.

— Czy rodzina w Związku 
Radzieckim otoczona jest opie 
ką prawną?

— W Związku Radzieckim 
wychowujemy nowego socja­
listycznego człowieka, który 
ma socjalistyczny stosunek do 
pracy, do własności społecz­
nej braterski stosunek do swo 
ich towarzyszy pracy. Walka 
o mocną rodzinę w Związku 
Radzieckim jest decydującym 
ogniwem w walce o wychowa 
nie nowego człowieka—stwier 
dza w wyniku dłuższych wy­
wodów gość radziecki.

A oto inne pytanie: — Co 
może zdziałać kombajn w cią 
gu 10 godzin?

— Kombajn najnowszego 
typu, Staliniec, w ciągu 10 
godzin kosi, młóci, odrzuca 
słomę na obszarze 30—50 hft- 
Przodujący kombajnerzy wy­
rabiają jeszcze więcej.

•
■ Przyjechali wysłannicy pra 
wdy, nauczyciele socjalizmu. 
Ich nauki dobrze zapamięta 
sobie wieś, walcząca o nowe 
życie, o nowe formy gospo­
darki.

J. Tarnopolski

Metalowcy Dolnego Śląska
kroczq na czele walki 

o życiowe normy produkcyjne
W  wielkiej bitwie o skróce­

nie terminów i przyśpie­
szenie realizacji Planu 

6-letniego w Polsce, robotnicy 
przemysłu metalowego na D. 
Śląsku wysunęli sie na czoło 
akcji o weryfikacje przestarza­
łych norm, które hamują wy­
dajność pracy i wzrost dobro­
bytu mas pracujących.

W bież. miesiącu mamy do 
zanotowania wspaniałą inicja­
tywę kilkunastu przodujących 
zakładów przemysłu metalowe­
go, gdzie robotnicy poddali su­
rowej ocenie obowiązujące do 
tej pory normy; wskazali ich 
kompletną nieżyciowość. Szcze­
gólnie ciekawe wyniki analizy 
norm dokonały narady produk­
cyjne w Fabryce Wyrobów Me­
talowych w Jeleniej Górze, we 
wrocławskich „Wodomierzach" 
i „Pafawagu".

W DZIERŻONIOWIE 
I JELENIEJ GÓRZE 

Zebranie załogi w Dzierżo­
niowie, analizując wypowiedzi 
Stanisława Kaczora, który udo­
wodnił. że wszystkie normy bez 
najmniejszego trudu dla prze­
ciętnej wysiłku roboczego moż­
na podwyższyć o 20 proc. — 
wskazało, iż zmiana tego ro­
dzaju nie tylko przyśpieszy wy­
konanie Planu rocznego o Pra­
wie 2 miesiące, ale podnosi 
przeciętry zarobek akordowy o 
kilka tysięcy złotych miesięcz­
nie dl:-, każdego robotnika. 
Przodujący robotnik ob. Rusin 
wystąpił z oświadczeniem na 
tej naradzie, że wykonuje obec­
nie średnio stale 200 proc. nor­
my. ale, po zastosowanych w 
ciągu ostatniego roku zmianach 
racjonalizatorskich, bez zbytnie­
go wysiłku mógł bv podiąć sie 
wykonania 700 proc. obecnej 
swoiej normy

Wypowiedzi robotników Guli, 
Maciejewskiego, Poczesnego, 
Kluchy i in. w trakcie zebrania 
załogi Jeleniogórskiej Fabryki 
Wyrobów Metalowych wskazy­
wały na to. że normy są nie­
życiowe i za niskie. Szlifierz 
tejże fabryki ob. Stolarski po­
dał konkretnie, że szlifowanie 
gwintów wymiaru od m—3 do 
m—12 przewiduje normę czasu 
15 minut, gdy zaobserwowana 
przez niego średnia na oddziale 
wynosi zaledwie 9 minut.

WNIOSKI 
„PAFAWAGOWCÓW" 

Bogate doświadczenie i  troskę

_ poeiom produkcji wykazali 
robotnicy „Pafawagu". Przodu­
jąca robotnica ob. Chojnacka z 
oddziału Rw7, wiertaczka na 
tłokach hamulcowych, propono­
wała, aby normę 200 sztuk, na 
wykonanie której przeznacza 
się _ obecnie 28 godzin, wykony­
wać w ciągu 20 godzin, tj. pod­
nieść o 28 proc. Członek ZMP 
Krzysztof Kaczmarski, pracują­
cy na Oddziale Rw3, przy pro­
dukcji klocków hamulcowych 
dysponuje czasem 28 godz. na 
wykonanie 1600 szt., natomiast 
faktyczna norma nie powinna - 
wynosić ponad 20 godzin, czyli 
również obecnie jest niemal o 
30 proc. za niska.

— Jak rok długi — mówi 
Kaczmarski — wyrabiam 220 
proc. normy. I gdy norma ta 
zostanie o te 28 proc. podwyż­
szona — nadal będę wyrabiał
potrafię stale i bez wysiłku 
podnosić wydajność.

Należy przytoczyć jeszcze wy­
powiedź przodownika pracy Ja­
na Krawczyka wyrabiaj acego 
średnio 300 proc. normy, który 
twierdzi, że dla zrobienia 100 
sztuk detalu ma obecnie 88 go­
dzin, kiedy bez naimnieiszeeo 
uszczerbku i wysiłku każdy 
wykona tę normę w 70 godzin: 
albo Jana Johana, proponują­
cego dla zrobienia 20 szt. cią­
gów do tendrów — zamiast 
obecnie przeznaczonych 109 go­
dzin — najwyżej 90.

W tym samym kierunkii wy­
powiedziała się załoga Fabryki 
Wodomierzy, gdzie 13 bm.- kil­
kunastu mówców przytaczało 
liczne przykłady pozostawania 
obecnych norm daleko w tyle 
za ciągle postępującym unowo­
cześnianiem metod produkcyj­
nych. Narada załogi wychodząc 
z tych założeń, domagała się 
rewizji norm, zniesienia niektó­
rych. przestarzałych operacji 
produkcyjnych i zmiany nroce- 
su technologicznego.

WSKAZANIA
PRAKTYCZNE

Takie narady produkcyjne 
odbyły się w dziesiątkach dol­
nośląskich zakładów pracy. Wy­
powiedzi, jakie tam padły, są 
dowodem, że klasa robotnicza 
czuje się gospodarzem swego 
kraju i swego przemysłu. Jest 
ona pełna troski i zrozumienia 
dla sprawy mobilizacji zdolno­
ści produkcyjnych naszego 
przemysłu oraz z obecnego sta­

nu; rzeczy wysuwa właściwe 
wnioski.

Jakie są praktyczne wskaza­
nia narad produkcyjnych me­
talowców D. Śląska?

Należy przeprowadzić ogólną 
wnikliwa analizę norm, która 
winna okresowo zbiegać sie ze 
sprawozdawczością poszczegól­
nych zakładów. Trzeba uwzględ 
niać istotną wydajność pracy i 
wpływ na tę wydajność tysięcy 
zastosowanych nowych pomy­
słów racjonalizatorskich. Wresz­
cie analiza musi uwzględniać: 
a) stosunek godzin zaplanowa­
nych do ilości godzin faktycz- 
nie przepracowanych. b) rozpię­
tość między maksymalna nor­
mą techniczną, a praktyczną

Wykonanie tej analizy pozwo­
li Zarządom Głównvm naszych 
Zw. Zaw. wyprowadzić:

1. Najbardziej charaktery­
styczną krzywą częstotliwości 
poszczególnych czynności pro­
dukcyjnych. Krzywa ta będzie 
wskazywać istotną wydajność 
w danej gałęzi przemysłu.

2. Rozłożenie czynności na 
podstawowe zespoły. Da to 
włkaźnik wszelkich wahań w 
toku trwania produkcji.

3. Szerokie zastosowanie pra­
cy taśmowej, która upraszcza i 
zmniejsza ilość czynności.

PRZYŚPIESZAMY
MARSZ DO SOCJALIZMU
Jest faktem niezbitym, że 

wahania tempa pracy występu­
ją zwykle w ustroju kapitali­
stycznym. Jest to wynik mniej 
lub więcej świadomej niecheci 
i oporu robotnika w stosunku 
do kapitalisty, który zagarnia 
zysk z siły roboczej do swojej 
kieszeni. W ustroju socjalistycz­
nym to zjawisko zanika, rodząc 
zjawisko przeciwne: dążenie
mas robotniczych do równo­
mierności wysiłku przy podno-

Metalowcy D. Śląska swoją 
postawa społeczną i walką o 
rewizję norm dali tego nowy i 
oczywisty dowód.

Klasa robotnicza na D. Ślą­
sku, jak i w całej Polsce, dąży 
do przyśpieszenia wzrostu sił 
wytwórczych i poziomu techni­
ki. Widzi ona w tym podniesie­
nie dobrobytu społecznego, 
wzrost dochodu narodowego, 
potęgę sił obozu pokoju i przy­
śpieszenie m ars*  lK3ski do so­
cjalizmu.

W świetle dnia

Cyniczne 
posunięcia

C ynicznie i brutalnie ła» 
mie rząd brytyjski pod­
stawowe zasady obo­

wiązujące w międzynarodo­
wych stosunkach handlowych. 
Ograniczając wymianę handlo 
wą w Europie wschodniej, pla 
nując samowolną i jednostron 
ną rewizję układu handlowe­
go z Polską, wstrzymując eks 
port niektórych maszyn do 
Polski — rząd brytyjski I  
niezwykłą gorliwością stara 
się nadążyć za interesami i 
życzeniami amerykańskich mo 
codawców. W wypełnianiu 
tych życzeń, w skwapliwej re­
alizacji tych intencji, rząd W. 
Brytanii gwałci swoje własna 
uroczyste zobowiązania i 
działa na szkodę zarówno in­
teresów, jak i dobrej opinii 
swego państwa.

Polska Ludowa, która w  
trudnym dla narodu angiel­
skiego okresie deficytu dola­
rowego dostarczała W. Bry­
tanii cennych surowców i do 
dziś dnia rzetelnie i lojalni# 
wykonuje swe płynące z ukła 
du zobowiązania, ze zdziwie­
niem i oburzeniem przyjmuj# 
ten nowy dowód imperialisty­
cznego gwałcenia uroczyści* 
zawartych układów.

Rozumie dobrze, że zarów­
no cyniczne wykręty min. Wil 
sona, jego i innych zapewnia 
nia o potrzebie utrzymania 
handlu z Europą wschodnią— 
mają zasłonić istotey, pełny 
obraz rezygnacji rządu bryty) 
skiego z niezależności gospo­
darczej i politycznej, mają po 
kryć drażliwą sprawę potul­
nego wykonywania dyrektyw 
Waszyngtonu.

Ale nie łatwo o wykręty 
tam, gdzie konserwatysta 
Lyttelton, podżegacz wojen­
ny Churchill oraz ich wspól­
nicy — konserwatyści Mabou 
rzyści mniej lub więcej bru­
talnie i jawnie odkrywają kar 
ty tej cynicznej gry.

Poseł Lyttelton z satysfak 
cją wita przecież rządowa 
„ustępstwo “ Wobec ’ stanowiska 
partii konserwatywnej i Sta­
nów Zjednoczonych". A bry­
tyjski wice-marshall Churchill 
ma jeden tylko kłopot w cza­
sie całej debaty — czy aby 
wszystkie życzenia USA zo­
stały wykonane. Żałosny mini 
ster handlu zagranicznego 
Wilson musi więc, po szeregu 
naiwnych wykrętów, skwapli­
wie zapewnić, że tak, po czym 
inny trumański agent w Iz­
bie Gmin nie bez ironii oświad 
cza, że nie wiadomo po co 
Wilson mówił tak długo, sko 
ro od razu mógł stwierdzić, 
że rząd labourzystowski i wię 
kszość posłów tej partii zga­
dza się z konserwatystami.

To znaczy zgadza się z upo 
karzającymi W. Brytanię, 
szkodliwymi dla narodu i kom 
promitującymi tradycję han­

dlową Anglii — dyrektywami 
imperialistów USA.

Jak dalece są te  dyrekty­
wy upokarzające, szkodliwe i 
kompromitujące — mówili w 
debacie posłowie sprzeciwiają 
cy się rządowym propozy­
cjom. Zarówno poseł Edel­
man z Partii Pracy, jak jego 
koledzy Jones i Pargiter wska 
zali na fakt, że W. Brytania 
zawierała układ z Polska „z 
otwartymi oczami", podkreśla 
li rzetelność i lojalność pol­
skiego partnera, wykazali ko 
rzyści płynące dla Anglii z 
układu handlowego z Polską 
Ludową.

Rzecz jasna, że ich argu­
menty nie przekonały lokai 
imperializmu amerykańskie­

go, którzy przyznając, że han 
del z Europą wschodnią jest 
dla W. Brytanii korzystny, 
jednocześnie starali się ze 
wszystkich sił handel ten ogra 
niczyć. Ale dla mas narodu 
angielskiego argumenty te są 
wymowne i zrozumiałe. Wy­
mowna i zrozumiała jest dla 
uczciwych, pracujących Angli­
ków postawa Rządu Polskie­
go, wykonującego lojalnie swa 
zobowiązania i wymagającego 
jednocześnie pełnego poszano­
wania dla układu handlowego 
od brytyjskiego partnera.

Naruszenie umowy handlo­
wej, narusza całość stosun­
ków między państwami, jest 
szkodliwe dla interesów oba 
narodów i dla pokojowych sto 
sunków między narodami.

Dlatego społeczeństwo pol­
skie, na pewno w zgodzie z  
nastrojami mas ludowych An­
glii — ma prawo domagać 
się od strony brytyjskiej po­
szanowania i wykonania ukła 
du handlowego.

Społeczeństwo polskie nia 
może zgodzić się na cyniczna 
wykorzystywanie polskiej lo­
jalności i rzetelnośoi w stosua 
kach handlowych i na łama* 
nie przez rząd angielski ukła* 
dów gospodarczych, w zależa# 
ści od dyrektyw Imperialistów 
waszyngtońskich. U

Przypominamy, że w naszym konkursie - ankiecie mo­
że wziąć udział każdy.

Najlepsze wypowiedzi będziemy drukowali w „Słowie". 
Za każdą zamieszczoną wypowiedź autor otrzyma, oprócz 
normalnego honorarium dziennikarskiego, . wartościową na­
grodę. Autorzy wypowiedzi wyróżnionych otrzymają nagro­
dy książkowe. Czekamy więc na dalsze listy Czytelników, 
które należy nadsyłać w terminie do S0 października b.r.

Koperty z materiałem konkursowym należy zaopatry­
wać w dopisek „Ankieta".

Str. rv
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»Pomoc i przykład Związku Radzieckiego
gwarancją wykonania Planu 6-letniego

Żywa działalność kół TPRR 
w powiecie jeleniogórskim

Jelenia Góra, wu września.
Zarządu Powia-

W  toweK° TPPB w Jel«-niej Górze panuje oży­
wiony ruch. Oto otwierają się 
drzwi i wchodzą dwie uczen-

— Czy są nowe Uustra- 
«je? — pyta uczennica An- 
druszkiewic* ■ VI klasy szko-
ły TPD.

— Czy interesuje wal 
•port? — pyta Sekretarz Za- 
rządu Powiatowego TPPR, 
red. Pilarz.

— Oczywiście — odpowiada 
rezolutnie czarnowłosa uczen­
nica Tomczyk. — W ubiegłym 
roku miałyśmy też w naszej 
klasie kącik TPPE, który zdo­
był pierwsze miejsce.

Dziewczęta z zaciekawie­
niem oglądają piękne albumy 
•portowe oraz ilustrowane 
wydawnictwo o wczasach w 
ZSRR.

— Z tych ilustracji i wy­
dawnictw dowiadujemy się. 
Jak żyją nasi przyjaciele w 
Związkflt Radzieckim.

Uczennice, zaopatrzone ob­
ficie w interesujący materiał 
Ilustracyjny i informacyjny, 
©puszczają zadowolone lokal 
TPRR.

POWSTAJE KLUB TPPR
— Na terenie miasta i po­

wiatu mamy już blisko 19.000 
członków, zorganizowanych w 
245 kołach — mówi red. Pi­
larz. — Obecnie nasza praca 
w terenie wiejskim staje się 
coraz bardziej intensywna. W 
ramach „Czynu Lipcowego" 
powstało 10 nowych kół wiej­
skich. Ogółem posiadamy 105 
kół fabrycznych, 41 kół wiej­
skich, 81 młodzieżowych i 68 
Inteligencji pracującej. Obok 
pracy w terenie wiejskim, na­
szymi najważniejszymi zada­
niami w chwili obecnej jest 
przygotowanie się do Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej oraz popularyzac­
j a  Planu 6-letniego.

Wzrok nasz pada na hasło: 
„Pomoe i przykład ZSRR — 
gwarancją wykonania Planu 
t-lelniego

— W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
powstanie w Jeleniej Górze 
Klub TPPR, który stanie się 
ogniskiem życia kulturalnego 
w mieście. Klub ten urządzo­
ny będzie w salach Domu Kul­
tury. Poza tym w lokalu przy

ul. 1-go Maja powstanie nowa 
czytelnia, wyposażona w bo­
gaty wybór prasy. Czytelnia 
połączona będzie z herbaciar-

tizytelnictwo prasy radziec­
kiej rozwija się tu doskonale. 
W konkursie „Popularyzujemy 
prasę radziecką" Koło ZPB 
w Jeleniej Górze zdobyło 
pierwsze miejsce, a  powiat 
jeleniogórski zajął drugi# 
miejsce.

60 EGZEMPLARZY
„ANNY KARENINEJ"

Zarząd Powiatowy TPPR 
współpracuje ściśle z Domem 
Ksiąiki Polskiej, który sprze­
daje wydawnictwa radzieckie, 
popularyzowane przez TPPR.

—■ Jakie książki radzieckie 
są najbardziej poszukiwa­
ne? — pytamy kierownika 
działu wydawnictw radziec­
kich Domu Książki Polskiej, 
który właśnie odwiedził lokal 
TPPR.

— Przede wszystkim poszu­
kiwane są dzieła fachowe z za 
kresu elektrotechniki, górnic­
twa, budowy maszyn i medy­
cyny. Z dzieł medycznych 
sprzedajemy najwięcej z za­
kresu internistyki, chirurgii i 
pediatrii.

Dzięki pomocy książki ra ­
dzieckiej, fachowcy i lekarze 
powiatu jeleniogórskiego po­
głębiają swą wiedzę.

— Poza tym poszukiwani 
są bardzo klasycy — Lermon­
tow, Tołstoj, Turgeniew. Oto 
przed chwilą sprzedaliśmy 
ostatni egzemplarz „Anny Ka 
reninej". W ciągu dwu tygo­
dni wyczerpał się cały zapas 
BO egzemplarzy.

Ze współczesnych pisarzy 
radzieckich najchętniej czytŁłii 
są Szołochow i Simonow.

48 KSIĄŻEK 
W CIĄGU PÓŁ ROKU

Przeglądamy następnie kar­
totekę wypożyczalni książek, 
zaopatrzonej we wszystkie 
najnowsze wydawnictwa.

Oto ob. Sołtanow, nauczy­
cielka, wypożyczyła w ciągu 
pół roku 48 książek, ob. Szym 
kiewicz, pielęgniarka — 22 
książki, lekarz dr Trachten- 
merc — 19 książek.

— Wszystkie nasze oszczęd­
ności lokowaliśmy w książ­
kach — mówi z dumą red. P i­
larz. — Poza tym otrzymy­
waliśmy wiele cennych darów 
od Zarządu Głównego TPPR.

Krąg czytelników książki 
radzieckiej stale się zwiększa, 
gdyż na terenie miasta i po­
wiatu są czynne kursy języka 
rosyjskiego. Do najlepiej pro­
wadzonych należą kursy w 
świetlicy Zarządu Powiatowe­
go TPPR, w Kowarach, 
Szklarskiej Porębie, Fabryce 
„Orzeł" w Mysłakowicach, w 
ZDP w Sobieszowie i w Fa ­
bryce Gumy w Podgórzynie.

PRZODUJE 
STARA KAMIENICA

I SZKLARSKA PORĘBA
Wielkim powodzeniem cie­

szy się nowy, bardzo przy­

stępny podręcznik „Uczmy 
się języka rosyjskiego". Koło 
w Łomnicy zakupiło większą 
ilość tego podręcznika 1 z jego 
pomocą organizuje nowy kurs.

Spośród kół wiejskich przo­
duje Stara Kamienica. Tu 
czynny jest aktywista TPPR 
ob. Paszkowski.

Wróciliśmy z dożynek w 
Lublinie — mówi ob. Paszkow 
ski —  gdzie spotkaliśmy na­
szych drogich gości, kołchoź­
ników radzieckich. Do Lubli­
na pojechało z naszej groma­
dy 80 chłopów, członków TP 
PR. Nasi rolnicy czerpią przy 
kład z bogatych doświadczeń 
przodującego rolnictwa ra ­
dzieckiego. Nam, chłopom, 
właśnie najbardziej potrzebna 
jest znajomość doświadczeń 
miczurinowskich, aby podnieść 
poziom naszego rolnictwa. W 
naszej gminie powstało już 7 
k ^  wiejskich, a teraz chcemy 
Jeszcze bardziej ożywić naszą 
pracę.

W Szklarskiej Porębie, gdzie 
czynny jest aktywista TPPR, 
nauczyciel szkoły średniej, ob.

Roszkowicz, pracują 24 koła. 
Tu TPPR szczególną opieką 
otacza młodzież.

Najlepszy zespół pieśni i 
tańca TPPR czynny jest we 
wsi Łomnica. Zespół ten osią­
gnął wysoki poziom artystycz­
ny, niestety, brak jeszcze ko­
stiumów dla chłopców. Dziew­
częta natomiast posiadają pię 
kne kostiumy, które budzą za­
chwyt w czasie występów.

Spośród kół miejskich przo­
duje Koło TPPR przy PPB 0, 
gdzie czynny jest aktywista 
TPPR ob. Rałowicz. Gazetka 
ścienna tego koła zdobyła pier­
wsze miejsce w eliminacjach 
■wojewódzkich i została wysła­
na na wystawę do Moskwy. 
Niedawno ob. Rałowicz rzucił 
projekt zorganizowania współ­
zawodnictwa w propagandzie 
filmów radzieckich.

Koła terenowe TPPR w po­
wiecie jeleniogórskim przepro­
wadzają obecnie szeroko za­
krojoną akcję odczytową pod 
hasłem „Pomoc i przykład 
ZSRR — gwarancją wykona­
nia Planu 6-letniego“.

Im więcej książek fachowych 
1 czasopism radzieckich znaj­
dzie się w rękach ludzi pracy, 
tym więcej korzystać będziemy 
i  doświadczeń przodującego 
przemysłu i rolnictwa radziec­
kiego przy realizacji Planu 
6-letn!ego.

N a  fa l i  n r z e m i a n

P ow s4a|ą Ua«!y K ob iece
Uchwałą Biura Polityczne­

go KC PZPR powołano do ży 
cia we wszystkich zakładach 
pracy Rady Kobiece, które 
spełniają rolę czynnika wy­
chowującego i mobilizującego 
kadry kobiece do walki o rea­
lizację Planu Sześcioletniego.

Rady te przejmą i skonsoli 
dują dotychczasową działal­
ność przyzakładowych kół Li 
gi Kobiet i komisji "kobiecych.

Plan Sześcioletni, przewidu­
jący zatrudnienie w przemy­
śle, handlu uspołecznionym i 
budownictwie około 1.200.000 
kobiet, stawia przed polskim 
ruchom kobiecym olbrzymie 
zadania. Aby umożliwić kobie 
tom współgospodarowanie i 
współrządzenie państwem, 
konieczne jest podniesienie ich 
poziomu uświadomienia polity 
czno - społecznego oraz kwa­
lifikacji zawodowych.

Zagadnieniami tymi zainte­
resują się właśnie nowopow­
stające Rady Kobiece.

Do zakresu działania Rad 
należy nadzór nad przestrze­
ganiem w zakładach ochrony 
pracy i macierzyństwa kobiet, 
podniesienie poziomu ich u- 
świadomiemia polityczno - spo 
łecznego oraz wychowanie 
mas kobiecych w duchu socja­
listycznego stosunku do pra­
cy.

W działalności Rad specjal­
ny nacisk położony będzie na 
akcji, propagującej udział ko­
biet we współzawodnictwie 
pracy i racjonalizatorstwie. 
Szkolenie i podnoszenie kwali 
fikacji zawodowych pracownic 
— będzie również należało do 
obowiązków Rad Kobiecych.

Od kilku tygodni na terenie 
całego kraju trw ają wybory 
do nowopowstających -we wszy 
stkich zakładach pracy •— 
Rad. We Wrocławiu jedne z 
pierwszych zakończyły akcję 
wyborczą członkinie Zw. Zaw. 
Pracowników Poczt i Telegra­
fu. Istnieją już także Rady w 
PPB i wrocławskich fabry­
kach konfekcyjnych.

Dolnośląskie fabryki i zakla 
dy pracy już dzisiaj poszczycić 
się mogą coraz liczniej ukazu 
jącymi się na tablicach przo­
downików pracy, nazwiskami 
kobiet. Chlubą „Pafawagu" 
kobiety ślusarze: Chojna­
cka, Dąbrowska, Maciejak, bi­
jące swoje normy z równą la 
twością, jak ich koledzy męż­
czyźni. W dzierżoniowskiej fa 
bryce radiowej, racjonalizator 
ka Maria Kępczyńska wyra­
bia z łatwością 380 proc. nor­
my, w kopalni „Bolesław Chro 
bry“ sztygarem na powierzch 
ni jest kobieta — Lachowska.

Ilość kobiet pracujących na 
terenie Dolnego śląska docho­
dzi obecnie do 200.000, z cze­
go 50.000 bierze udział we 
■współzawodnictwie.

Cyfry te w ramach Planu 
6-letniego będą stale wzra­
stać.

Rady Kobiece, realizując sło 
wa Engelsa: „Wyzwolenie ko­
biety dopiero wówczas będzie 
możliwe, gdy weźmie ona u- 
dział na wielką skalę w pro­
dukcji społecznej" — stwarza 
ją  realną podstawę do wyko­
rzystania dla dobra Państwa 
ogromnych zasobów energii 
twórczej, talentów i zdolności, 
drzemiących wśród mas kobie 
cych. (Łucz).

tr«aaa-ima
Studenci przypominają o stołówkach

Posiłki muszq być pożyw ne i smaczne
Od grupy wrocławskich stu 

dentów otrzymaliśmy list na­
stępującej treści:

„W związku z działalnością 
komisji, kontrolującej gospo­
dy ludowe, jak również z oka 
zji nowego roku nauki, prag­
niemy przypomnieć o stołów­
kach akademickich.

Przejęte w ub. roku przez 
PSS punkty żywienia Studen­
tów — nie spełniły swego za­
dania. Wyróżniają się one spo 
śród gospód ludowych tym, że 
posiłki wydawane w stołów­
kach studenckich są małoka- 
loryczne i  niesmaczne. Mając 
na uwadze dobro kształcącej 
się młodzieży, odnośne władze 
powinny skontrolować i 
usprawnić funkcjonowanie 
aparatu kierowniczego w tych 
stołówkach.

W bieżącym roku szkolnym 
na wyższych uczelniach wro-

Trzeba ułatwić im fycie
O  względy dla przyszłych matek

Zamleszczamy niżej list jed 
nej z przyszłych matek, któ­
rej uwagi niewątpliwie znaj­
dą zrozumienie społeczeń-

Wiadomo wszystkim, że ko 
bieta w odmiennym stanie 
jest bardzo osłabiona i pozba 
wlona normalnej zręczności. 
Często zdarza się. że dla otrzy 
mania pewnych produktów 
trzeba czekać w kolejce. Sta­
nie wyczerpuje przyszłe mat­
ki i powoduje przeważnie ich 
odejście przed poczynieniem 
odpowiednich zakupów.

Społeczeństwo powinno opie 
kować się kobietami, które 
dają mu nowych obywateli. 
Tak jednak nie jest. N ie 'ty l­
ko osoby stojące w kolejce 
sprzeciwiają się wydaniu to­
waru poza kolejką, ale rów­
nież obsługa sklepowa nie wy 
kazuje żadnego zrozumienia 
w tych sprawach, iąfl&jąc

sto zaświadczenia lekarskiego 
lub twierdząc, że klientka 
„udaje".

Wyjątkiem i przykładem 
dla innych był kierownik dzia 
łu spożywczego w warszaw­
skim PDT przy ul. Puław­
skiej. który osobiście obsłu­
guje kobiety ciężarne. Nato­
miast przykładem nieodpo­
wiedniego zachowania się jest 
jedna z ekspedientek sklepu 
tekstylnego nr 5 przy ul. Ki­
lińskiego we Wrocławiu, któ­
ra odniosła się do czekającej 
kobiety ciężarnej w sposófc 
niezwykle arogancki i  nie­
uprzejmy.

Apeluję do wszystkich mie­
szkańców Wrocławia o wła­
ściwe podejście do przyszłych 
matek i wyrażam nadzieję, że 
wrocławianie zrozumieją ko­
nieczność niesienia pomocy 
kobietom ciężarnym". ,j

S p r a w a  k o m p e te n c j i
Co należy do ZUS, a co do ZLP?
Czytelnik nasz. ob. Marian 

K. w liście do redakcji poru­
szył sprawę, która niewątpli­
wie interesuje wielu mieszkań 
ców Wrocławia. Oto treść li­
stu:

„Przeczytałem w „Słowie" 
notatkę o przemianowaniu do 
tychczasowej Ubezpieczalni 
Społecznej na Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych, z wy­
dzieleniem spraw lecznictwa 
na rzecz Zakładu Lecznictwa 
Pracowniczego. Nie zrozumia 
łem jednak dokładnie, do któ 
rej instytucji w jakich spra­
wach należy się zwracać. Pro 
szę o wytłumaczenie mi, jaki 
1est obecny podział i kompe­
tencje instytucji ubezpiecze­
niowych".

Wyjaśniamy, że po reorga-

nizacji istnieją właściwie tyl­
ko dwie instytucje ubezpiecza 
nic we: Zakład Lecznictwa Pra 
cowniczego i Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych. Do obwodo 
wego Oddziału ZLP ubezpie­
czeni 1 renciści winni zwra­
cać się w sprawach 'leczenia 
oraz przydziału protez.

Wszelkie roszczenia (poda­
nia. prośby) o przyznanie 
świadczeń rentowych należy 
kierować do Oddziału Obwo­
dowego ZUS. Natomiast ren­
ciści. którzy już mają decyzję 
przyznającą im rentę oraz po 
bierający ją — winni załat­
wiać wszelkie sprawy zwią­
zane z rentą bezpośrednio w 
Oddz. Wojewódzkim ZUS we 
Wrocławiu, PI. Prostokątny 8.

W  nocy 25 —  26 września
całkowite zaćmienie księżyca

W nocy z poniedziałku na 
wtorek, 25—26 września nastąpi 
całkowite zaćmienie księżyca.

Zjawisko rozpocznie sie po 
północy o godzinie 3 min. 31. 
Przebieg zaćmienia bedzie na­
stępujący: Początek częściowe­
go zaćmienia — godz. 3 min. 31, 
początek całkowitego zaćmienia 
— godz. 4 min.'54. Koniec cał-

kowiteeo zaćmienia — godz. 5 
min. 39.

Z kolei rozpocznie sie faza 
zaćmienia cześciowego. niewi­
doczna ze względu na zachód
cławiu) o godzinie 5 min. 50.

Nastepne zaćmienie księżyca 
(częściowe) nastąpi dopiero 11 
lutego 1952 roku.

Wokulski siedząc na kanapie zaciskał pięści, ale milczał. 
W tej chwili s&pukano do drzwi i ukazał się Lisiecki.

— Pan Łęcki chcą się s  panem widzieć. Może tu wejść? — 
■apytał subiekt

— Niech pan poprosi— —- odparł Wokulski śpiesznie wcią­
gając kamizelkę i surdut.

Rzecki wstał z krzesła, smutno pokiwał głową i opuścił 
swoje mieszkanie. .

— Myślałem, że jest źle — mruknął będąc już w Bieni. — 
Alem nie myślał, że jest aż tak źle...

Ledwie Wokulski zdążył jako tako ogarnąć się, wszedł pan 
Łęcki, a  za nim woźny sklepowy. Pan Tomasz miał oczy krwią 
n&biegłe i sine plamy na policzkach. Rzucił się na fotel i oparł­
szy głowę na tylnej krawędzi, ciężko dyszał. Woźny stał w pro­
gu z zakłopotaną miną i przebierając palcami po metalowych 
guzikach swojej liberii czekał na rozkazy.

— Wybacz, panie Stanisławie, ale™ proszę cię wody z cy­
tryną... — wyszeptał pan Tomasz.

— Sodowej wody, cytryny l  cukru... Biegnij! — rzekł Wo­
kulski do woźnego.
^  Woźny wyszedł zawadzając wielkimi guzami o drzwi po-

— To nic — mówił pan Tomasz z uśmiechem. — Krótka 
szyj a, upał' i irytacja™ Chwilę odpocznę™

Zatrwożony Wokulski zdjął mu krawat 1 rozpiął koszulę. 
Potem zlal ręcznik wodą kolońską, którą znalazł na biurku 
Rzeckiego i z synowską troskliwością wytarł choremu kark, 
twarz i głowę.

Pan Tomasz uścisnął mu rękę.
— Już mi lepiej... Bóg zapłać... — a potem dodał pół­

głosem: — Podobasz mi się w tej roli siostry miłosierdzia. Bela 
nie potrafiłaby zrobić delikatniej... No, ona stworzona do tego, 
ażeby jej usługiwano... .

Woźny przyniósł syfon i cytryny. Wokulski przyrządził 
limoniadę i napoił pana Tomasza, któremu stopniowo poczęły 
znikać sine plamy z policzków. ,

— Idź do mego mieszkania — rzekł Wokulski do woźne­
go — i każ zaprząc konie. Niech zajedzie przed sklep.

— Kochany... kochany jesteś... — mówił pan Tomasz, 
mocno ściskając go za rękę i  z wdzięcznością spoglądając na 
niego zaczerwienionymi oczyma. — Nie przywkłem do podobnej 
troskliwośM, ponieważ Belcia nls zna się_ na tych rzeczach...

Nieumiejętność panny Izabeli w opiekowaniu się chorymi 
w przykry sposób uderzyła Wok;tlsk;ego. Ale tylko na chwilę.

Powoli pan Tomasz zupełnie odsy.ikał siły. Obfity pot wy­
stąpił mu na czoło, głos wzmoc.iił się i tylko sieć czerwonych 
żyłek na oczach świadczyła jeszcze o minionym ataku. Przeszedł 
się nawet po pokoju, przeciągnął się i zaczął: . . . .

— A... nie masz pojęcia, panie Stanisławie, jak  się dziś 
zirytowałem. Czy dasz wiarę? dom mój sprz<dano za dziewięć­
dziesiąt tysięcy! ..

Wokulski drgnął.
— Byłem pewny — mówił pan Łęcki — że wezmę choć ze 

sto dziesięć tysięcy... Już  na sali słyszałem dokoła siebie głosy, 
żer kamienica warta sto dwadzieścia... Ale cóż — zapragnął ku­
pić ją  żyd, podły lichwiarz, ten Szlangbaum... Porozumiał się 
z konkurentami, a kto wie, czy i nie z moim adwokatem i — 
straciłem dwadzieścia albo trzydzieści tysięcy...

Tarez Wokulski wyglądał na apoplektyka, ale milczał.
— A tak rachowałem — prawił pan Łęcki — że od pięć­

dziesięciu tysięcy dasz mi z dziesięć tysięcy rocznie. Na utrzy­
manie domu wychodzi mi sześć do ośmiu tysięcy, więc za resztę 
moglibyśmy z Belą co roku wyjeżdżać za granicę. Obiecałem 
nawet dziecku, że za tydzień pojedziemy do Paryża™ Akurat!.- 
Sześć tysięcy rubli ledwie wystarczą na nędzne istnienie, a o po­
dróżach ani myśleć... Nikczemny Żyd... Nikczemne społeczeń­
stwo, które tak ulega lichwiarzom, że nie śmie z nimi walczyć 
nawet przy licytacji™ A co mnie najwięcej boli, powiem ci, to 
okoliczność, że za tym nędznym Szlangbaumem może ukrywa sił 
jaki chrześcijan, nawet arystokrata...

Głos znowu zaczął mu się stłumiać i znowu na twarz Wy­
stąpiło sinawe zabarwienie. Usiadł i napił się wody.

— Podli!... podli!... — szeptał. .
— Niech się pan uspokoi — rzekł Wokulski. — Ile mi pan

da gotówką?
— Prosiłem adwokata naszego księcia (bo mój adwokat to 

łajdak), ażeby odebrał należną mi sumę i tobie doręczył 39. 
panie Stanisławie... Razem trzydzieści tysięcy. A ze obiecujesz 
mi od nich dwadzieścia procent, więc mam sześć tysięcy rubli 
rocznie na całe utrzymanie. Nędza... ruina...

— Sumę pańską — odpowiedział Wokulski — mogę umie­
ścić w lepszych interesach. Będzie pan miał dziesięć tysięcy 
rocznie™

— Co mówisz?...
— Tak. Trafia mi się wyjątkowa okazja...
Pan Tomasz zerwał się z fotelu.
— Zbawco... dobrodzieju!... — mówił wzruszonym gM* 

sem. — Jesteś najszlachetniejszym z ludzi... Ale — dodał co­
fając się i rozkładając ręce — czy tylko ty  nie stracisz?...

— Ja?... Przecież jestem kupcem.
— Kupiec!™ Także mi mów!™ — zawołał pan Tomasz. — 

Dzięki tobie przekonałem się, że wyraz k u p i e c  jest dziś syno­
nimem wielkoduszności, delikatności, bohaterstwa... Zacny ...<

I rzucił mu się na szyję omal nie płacząc.
Wokulski po raz trzeci usadowił go na fotelu, a  w tej 

chwili zapukano do drzwi.
— Proszę.
Wszedł Henryk Szlangbaum, blady, z błyskawicami 

w oczach. Stanął przed panem Tomaszem i kłaniając mu sił 
rzekł:

— Panie — ja  jestem Szlangbaum, właśnie syn tego „po­
dłego" lichwiarza, na którego pan tyle wymyślał w sklepie przy 
moich kolegach i gościach...

— Panie... nie wiedziałem... wszelką satysfakcję jestem 
gotów... a najpierwej — przepraszam... Byłem bardzo zirytow** 
ny... mówił wzruszony pan Tomasz.

Szlangbaum uspokoił się. ,
(Dalszy ciąg nastąpi). .
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cławskich będzie studiować 
około 15 tys. młodzieży, a co 
najmniej połowa tej liczby bę 
dzie korzystała ze stołówek. 
Jeżeli jednak zeszłoroczny, 
stan wyżywienia nie ulegnie 
zmianie, młodzież studencka 
zmuszona będzie jadać w re­
stauracjach, co spowoduj# 
zwiększenie ciasnoty w na­
szych lokalach w porze obia-

Sądzimy, że uwagi powyż­
sze spowodują większe zain­
teresowanie się odpowiednich 
władz sprawą wyżywienia stu 
dentów w naszym mieście. W 
interesie Państwa leży zapew 
nienie młodzieży akademic­
kiej jak najlepszych warun­
ków bytu. Pod tym względem 
Wrocław nie powinien zosta­
wać w tyle w stosunku do ini 
nych miast.
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J\jarodziny gazetki ściennej
Stanisław  Furmanek

O  tym, że gazetka ścienna 
przez wszystkie swoje 
właściwości, jest narzę­

dziem reedukacji mas i ma 
wszystkie warunki, aby stać 
się czynnikiem twórczym w 
budowie lepszego jutra, do­
wiedziałem i przekonałem się 
znacznie później.

Działalność swoją, jako re­
daktora gazetki ściennej roz­
począłem stosunkowo wcześnie, 
bo z końcem 1945 r. — wyda­
jąc na terenie Zjednoczenia 
Przemysłu Drzewnego w Jele­
niej Górze, pierwszy uumer 
gazetki ściennej pt. „Coś tam 
w trawie piszczy".

.Znajomości moje w tej dzie­
dzinie były bardzo nikłe i o- 
pierały się głównie na 'wspom­
nieniach z ławy szkolnej, kie­
dy to pisało się „częstochow­
skim" rymem wiersłe i napu­
szone, pełne frazesów artyku­
liki i kiedy każdemu z nas wy­
dawało się, że jest co najmniej 
Mickiewiczem lub Żeromskim.

Te mgliste zresztą wspom­
nienia z „szczenięcych lat“ aie 
mogły być -wystarczającym 
materiałem dła wydawania ga­
zetki ściennej na terenie po­
ważnego Zjednoczenia, ale po­
stanowiłem spróbować.

Zdawało mi się, że można 
osłabić i ukrócić panujący 
wówczas biurokratyzm, wal­
cząc z -nim na łamach gazetki 
ściennej, drogą fraszek, kary­
katur i wierszyków.

Dziś, ze wstydem przyzna­
ję, że pierwszy numer gazetki 
„Coś tam w trawie piszczy" 
był całkowicie przeze mnie 
zredagowany, a formę kolek­
tywnej współpracy starałem 
się zachować dając materiał... 
do przepisania na maszynie 
jednej z koleżanek.

Samo ukazanie się gazetki 
ściennej, pracownicy powitali 
z zadowoleniem. Treść jednak, 
pozbawiona szaty graficznej, 
spotkała się z krytycznymi u- 
wagami kolegów, które choć 
dla debiutanta bolesne, napeł­
niły mnie otuchą, że umiesz­
czona tuż pod gazetką, piękna 
skrzynka „listów .do redakcji" 
zacznie się zapełniać. Co dzień 
też chodziłem do niej, aby 
sprawdzić je j zawartość. Nie­
stety, moje przewidywania się 
nie spełniły!

A kiedy „noworodek" mój 
zaczął blakaąć w promieniach 
wiosennego słońca, a  skrzynka 
Mstów do redakcji wci^ż była 
pusta, zdobyłem się na rozpa­
czliwy krok. Wydałem znowu 
sam drugi numer gazetki 
ściennej, podpisując tym ra­
zem napisane przez siebie ar­
tykuły. różnymi pseudonima­
mi, aby stworzyć przynaj­
mniej pozory iż gazetkę re ­
daguje kolektyw.

Leez i to nie odniosło skut­
ku. Zacząłem się zastanawiać, 
co jest przyczyną bierności 
moich kolegów i koleżanek.

Odbyłem rozmowy z Radą 
Zakładów® i członkami partii, 
którzy dostarczyli mi wiele 
cennych uwag, odnośnie ukła­
du gazetki, tak pod względem 
treści artykułów, jak i ukła­
du graficznego.

Wreszcie przy ich pomocy 
udało się nam wyłonić specjal­
ne kolegium redakcyjne, które 
zajęło się wydaniem trzeciego 
numeru gazetki.

Lecz numer ten mało był 
czytany. Koledzy przechodzili

koło gazetki obojętnie, a 
skrzynka na listy świeciła pu­
stym dnem. Spędzałem długie 
godziny na poszukiwaniu przy 
czyn zła.

Wreszcie po głębokiej ana­
lizie i długich polemikach, do­
szliśmy do )Wniosku, czego 
brak jest naszej gazetce.

Oto artykuły pisane przez 
nas na tematy produkcyjne, 
socjalne, związkowe czy też 
polityczne, pisane były zbyt 
■ogólnie, bez czerpania przy­
kładów z życia zakładu pra­
cy, chociaż można, k łi było 
przytoczyć bardzo wiele.

Zamieszczane w gazetce ar­
tykuły polityczne mógł każdy 
przeczytać • w prasie codzien­
nej, z której nota bene były 
„żywcem" odpisywane w skró­
tach, a zapełnienie nim i1 całej 
gazetki mijało się z celem.

Zrozumieliśmy, że dlatego 
właśnie, i i  artykuły we wszyst 
kich numerach były ciężkie, 
ogólnikowe, nie pokazywały 
ludzi — dobrze czy źle pra­
cujących — gazetka była bez

Tymczasem przerzuciłem się
do przemysłu ceramiki budo­
wlanej i rozpocząłem pracę w 
największych zakładach cera­
micznych Dolnego Śląska w 
pow. żagań.

Tu w porozumieniu z orga­
nizacjami politycznymi i ko­
łem Związku Zawodowego Bu­
dowlanych, zmontowaliśmy ko­
mitet redakcyjny gazetki 
ściennej pt. „Coś tam w tra­
wie piszczy".

W skład komitetu powołano 
przodujących robotników i ak­
tywnych pracowników umysło­
wych. Nauczony doświadcze­
niem i niefortunnymi próbami 
„wydawniczymi" — starałem 
się ograniczyć pracę „sztabu" 
redakcyjnego do pracy tech­

nicznej, związanej z wydawa­
niem gazetki, a inicjatywę pi­
sania oddałem w ręce robotni-

Próba ta  zdała wkrótce eg­
zamin. Właśnie ta bezpośred­
niość, z jaką robotnicy przema 
wiali do swoich czytelników, 
podniosła popularność gazetki, 
oddziaływując poważnie na o- 
gół pracowników, tak pod 
względem wychowawczym jak 
i  politycznym.

Sam fakt, i e  robotnicy pi­
sali sami tło swojej gazetki i 
czytali ją masowo, dopomina­
jąc się .o zmianę numerów, był 
wielkim sukcesem.

Artykuły robotników, ludzi 
związanych bezpośrednio z pro­
dukcją, nacechowane były zna­
jomością miejscowych stosun­
ków, co wytfatnłe ■ 'pomagało w 
uchwyceniu istoty wielu zja­
wisk, których ani ja,,(SiniJ.moi 
koledzy nie spostrzegliśmy z ia

Njc więc też dziwnego, że 
kiedy przeszedłem na inny za­
kład ceramiczny, starałem się 
tam wykorzystać zdobyte do­
świadczenie i spowodować, aby 
gazetki ścienne cegielni w 
Trzebnicy, a później i w Po- 
go’.ewie, stały się trybuną sze­
rokich mas pracujących, które 
za pośrednictwem gazetki, za­
bierałyby głos we wszystkich 
sprawach istotnych dla zakła­
du pracy. Wtedy już zacząłem 
zdawać sobie sprawę, że natu­
ralnym naszym sprzymierzeń­
cem w budowie nowej Polski, 
jest codzienne ulepszenie form 
pnący, zwalczanie tego co się 
przeżyło—

Tematyka gazetek stała się 
coraz to bardziej aktualną, 
wzrastał stopniowo poziom 
artykułów i polepszała się o- 
prawa graficzna tworząc kom­
pozycyjną całość.

L&ąilijmacja partyjna
Teofil Kow alczyk

J a  nie zwiedzałem Rivier
auim spodniami wycierał law y w akademii.
Wykreślały mi strajki kariery linię, 
a  klasowej algebry uczyły pochody w maju.
Fabrykancie z Londynu czy z Waschingtonu!
Rado nadzorcza koncernów Forda!
Nie pasowałem już wtedy do waszego pionu 
więc w lufie ma u zera tkwił jedyny dla mnie orfler.
Wy macie konta w bankach i służbę w liberii,
I na Florydach wakacje.
Ja  przy wiertarce szykuję podwozie dla historii 
i noszę partyjną legitymację.
Mała to jest książeczka. Jak ja  niepozorna.
Unieść nawet ją  może niemowlę w rączce.
Ale w niej kłębi się siła ogro cma i groźna, 
cesarstwa przed nią drżą jak w gorączce.
Cóż znaczą przy niej księgi czekowe!
Papier z rachunkiem tylu a tyłu zer!
Milion towarzyszy czuwa nad moją głową, 
gdy po robocie zapadam w twardy sen.
Takiego konta nie macie w żadnym z banków, 
takiej armii nie ma wasz żaden sztab.
Fabrykancie z Londynu, kontuj zysk z produkcji tanków! 
Ja  legitymacją skreślę twój świat z twoich map.
Dziś metal kraję — ju tro  Europy zmienię panoramę. 
Matematyką trudu rozwiążę rachunek zawiłych kont. 
Roboczym pionem wyrównam ziemi kwitnącej fundament. 
Nte wierzysz? «  Moja legitymacja, wyklucza błąd, , '

Każdy numer gazetki, po­
magał w mobilizowaniu załogi 
do podniesienia produkcji, do 
walki z absencją, biurokrację, 
do waiki o poprawę bytu za­
łogi.

..Uczyliśmy się stopniowo 
władać tym potężnym orężem, 
jakim jest kiytyka i samokry­
tyka — narzędziem kształto­
wania się i rozwoju rewolucyj­
nej klasy robotmezęj.

Oczywiście, że nie obeszło 
się bez . zgraytów. Niejedno­
krotnie indywidualne poczyna­
nia kolegów z redakcji stawa­
ły  się .szkodliwymi z punktu 
Widzfenia ‘ spoleczneg®, mimo, 
że gazetka jako taka, stano­
wiła dodatnią pozycję w życiu 
kulturalnym zakładu pracy.

Zdarzały się wypadki zała­
twiania porachunków osobi­
stych »a -łamach gazetek.

Tam gdzie istniała czujność - 
klagpwa organizacji, zamiary 
te  spalały na  panewce. Z 
nowym natomiast dla mnie 
problemem zetknąłem się na 
terenie Zjednoczenia Ceramicz­
nego we Wrocławiu, gdzie 
współpracowałam w redakcji 
gazetki Seiramej „KERAMOS".

Zjednocz-snie liczyło około 
200 pracowników umysłowych, 
w tym wielu z wyższym wy­
kształceniem, a  Komitet re­
dakcyjny łącznie ze współpra­
cownikami liczył cztery osoby. 
Praeowniey umysłowi w prze­
ciwieństwie do robotników, 
którzy po raz pierwszy w  hi­
storii Polski ujęli za pióro, aby 
na łamach gazetki walczyć 
przeciw wrogom klasowym, 
sabotażystom i biurokratyz­
mowi, przejawiali ■zupełną 
bieraość, ograniczając się do 
„peanów" pochwalnych pod 
adresem redakcji, które to nie­
stety, wcale a wcale nas nie 
cieszyły.

'Staraliśmy się w różny spo- 
aob rozruszać kolegów. Gazet­
ka ścienna „KERAMOS" ope­
rowała nie tylko słowem, ale 
1 karykaturą. Miała naprawdę 
piękną szatę graficzną i wy­
różniona była parokrotnie 
przez Zw. Zaw. Jednak mie­
dzy kolektywem redakcyjnym 
a  załogą nie udało się nawią­
zać długo współpracy, w ca­
łym tego słowa znaczeniu. i 

Z biegiem czasu jednak -przy

fomocy organizacji partyjnej 
aktywnego keła ZMP, zało­

ga  zaezgła się aktywizować i 
dziś gazetka ścienna, która 
zmieniła swoją nazwę na „Bu­
dujemy", ma coraz to więcej 
współpracowników.

Od roku pracuję już w „Mo­
tozbycie" wrocławskim, gdzie 
wydawana jest gazetk- ścien­
na pt. „Tu — Motozbyt".

Początkowo w gazetce tej 
nie znajdowały odbicia, ani ży­
cie załogi, ani jej kłopoty, tru ­
dności i osiągnięcia w walce o 
wykonanie planu. Odnosiło się 
wrażenie, że w gazetce unika 
się krytyki.

Aby usprawnić pracę gazet­
ki, stworzono sieć korespon­
dentów oddziałowych, zmienio­
no styl pracy komitetu redak­
cyjnego: mniej ogólnych arty­
kułów a więcej żywych nota­
tek wziętych z życia codzien­
nego i nasza gazetka stawać 
się zaczęła tym, czym być po­
winna, bojowym, ofensywnym 
agitatorem. \

(Dokończenie na strs 6-tej). J
ROBOTNICY GROMADZĄ SIS PRZED GAZETKĄ ŚCIENNĄ (DO 

ART. STANISŁAWA FURMANKA).

BOHATERSKA ROBOTNICA FRANCUSKA — RAJMUNDA DIENS 
ZATRZYMUJE POCIĄG Z AMUNICJĄ — RYSUNEK W. GOR- 

J AJ EW A.

POPULARNA ARTYSTKA RADZIECKA MARIA KOWALEWA 
W KOLOROWYM FILMIE DOKUMENT ARNYM PT. „UPADEK 

BERLINA

„DZIEWCZYNA Z BRZOSKWINIAMI" — DZIEŁO ZNANEGO MA 
LARZA RADZIECKIEGO W. SEROWA.
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Podarunek ślubny »Kazdif umiera 
ur óamoinoóeh

M ieczysław  Zaw adow ski

W szyscy wiedzieli, że mały 
zadarty nosek Daszy 
Czubczenko nie był obo­

jętny koledze jej z pracy Alo- 
łzy  Strunników. Doprawdy 
trzeba było być ślepym, by 
tego nie widzieć.

W klubie fabrycznym, gdy 
tańczono przy dźwiękach or­
kiestry po seansie kinowym, 
lub masówce, Alosza nie za­
praszał nigdy nikogo, tylko 
Daszę. A kiedy po śniadaniu 
Łiłodzież zbierała się na pod­
wórzu fabrycznym w cieniu 
ilopoli, Alosza zawsze niby 
przypadkiem znajdował się 
©bok Dasźy i małą rączkę 
dziewczyny zawsze, niby przy­
padkiem nakrywała dłoń Alo­
szy.

— Piękne są kwiaty w ogro 
Bzie na wiosnę — intonowano 
chóralnie.

— Piękniejsze jeszcze są 
młode dziewczęta na wiosnę— 
podejmował Alosza s\yym po­
ważnym  głosem, szukając

Wielka i wciąż roześmiana 
Klawa, której przepowiednie 
uchodziły za nieomylne, trąca­

n a  swych sąsiadów łokciem i 
szeptała: Zobaczycie, że się 
pobiorą. Za tydzień, najwyżej 
aa  dwa. Niech im się szczęści, 
Tbędzie z nich ładna para.

Przepowiednia ta  była bar­
dzo bliska prawdy. Aby się u- 
rzeczywistniła, trzeba było tyl­
ko, by Alosza porozmawiał z 
Daszą i uwiadomł ją o swym 
Uczuciu.

Otóż — Alosza bał się. Bal 
się wypowiedzieć wobec dziew­
czyny owe magiczne, a konie­
czne słowa, bał się nade wszy­
stko odpowiedzi, tej odpowie­
dzi, od której — jak się zwy­
kło myśleć w owej fatalnej 
chwili — zależy całe nasze ży­
cie.

Odprowadzając Daszę po 
pracy wąską dróżką wzdłuż 
toru kolejowego (fabryka le­
żała poza miastem), obiecywał 
Bobie: Gdy dojdziemy tam, do 
te j kozy, wówczas powiem jej. 
I  rzeczywiście, kiedy przecho­
dzili obok kozy, która uwiąza­
na do kołka, szczypała trawę, 
Alosza .mówił. Ale nie ,o tym, 
co miał na sercu.

— Spójrz, Dasza, jaka śmie­
szna ta  koza! Tak patrzy na 
nas, jakby nigdy nie widziała

■; A Dasza odpowiadała:
■ — Słowo daję, ona myśli, że 
jest krową, która patrzy na 
przejeżdżający pociąg. .

Wybuchali śmiechem, a Alo­
sza przeklinając swą bojaźli- 
wość przyrzekał sobie: Tym
razem przysięgam, że przy na­
stępnej kozie oświadczam się!

Lecz przy „następnej11 kozie 
Alosza znowu mówił, ale nie 
to, co trzeba. I tak, od kozy 
do kozy, dochodzili do białego 
domku, w którym Dasza mie­
szkała z matka. Długo jeszcze 
gawędzili o tym i owym, tyl­
ko nie o najważniejszym i po­
dziwiali chwiejące się na wie­
trze malwy.

Później Alosza wracał do 
siebie tą  samą dróżką i zda­
wało mu się, że wszystkie ko­
zy szydzą z niego.

Narodziny 
gazetki ściennej

(Dokończenie ze sfcr. 5-ej)
Naturalnie, że nie wszyscy 

robotnicy SOS czy też Hurto­
wni, lub TBSD potrafili pisać 
tak, aby można było ich arty­
kuły zamieszczać na łamach 
gazetki bez przeróbki, ale od 
tego są przecież członkowie 
komitetu redakcyjnego, którzy 
nowej, ciekawej, słusznej my­
śli robotnika, starają się na­
dać odpowiednią formę.

J Komitet Redakcyjny mając 
zapewnioną pomoc i poparcie 
moralne Podstawowej Organi­
zacji Partyjnej i Rady Zakłado 
wej, stara się, aby gazetka nie 

.była oderwana od życia co­
dziennego, ale aby w nie wni­
kała, podkreślała to co jest 
dobre, co może być przykła­
dem dobrej, społecznej roboty, 
natomiast ganiła to co złem, 
co tchnie egoizmem, jest aspo­
łeczne, niesocjalistyczne.
1 Lecz i na n  nie udało się u- 
tiiknąć błędów i wypaczeń. 
Ostatnie bowiem numery na­
szych gazetek ściennych za­
wierały zbyt dużo humo- 
ffu i beztroski, a zbyt mało 
klasowego języka, mówiącego 
o naszych zadaniach w Planie 
6-letnim, o współzawodnictwie 
pracy, o walce z absencją.

W ogniu rzeozowej krytyki, 
Zrozumieliśmy nasz błąd i sta- 
fać się go będziemy w następ­
nych numerach naszej gazetki 
Ściennej naprawić.

Stanisław Furmanek.

— Patrzcie na mnie, nie 
szkodzi — mówił im, odzysku­
jąc odwagę. — Jutro bez­
względnie porozmawam z nią.

•

W  warsztacie, w którym 
pracowali Alosza i Da­
sza, wychodziła gazetka 

ścienna zatytułowana „Dźwig". 
W każdym jej numerze za­
mieszczona była kolorowa ka­
rykatura, upiększona krótkim, 
lecz \ ciętym komentarzem —• 
bajeczką. „Dźwig“ nie był czu­
łym dla złych czy leniwych 
pracowników.

Za każdym ukazaniem się 
nowego numeru tłoczono się 
przed tablicą z afiszami, a gdy 
karykatura była udana, od o- 
gólnego śmiechu trzęsły się 
ściany warsztatu. Często ofia­
ra znajdowała się wśród tło­
czącego się tłumu i drapiąc 
się w głowę i śmiejąc się z 
przymusem, mówiła z obojęt­
ną miną: Ale mnie osmarowa­
ły, łobuzy!

Inni wpadali w złość: I z
czego się tu  śmiać? Poczekaj­
cie trochę, przyjdzie i na was 
kolej w następnym numerze. 
Jeszcze inni zobowiązywali się 
dowieść, że „Dźwig" nie ma 
racji i odgrażali się, że muszą 
powiedzieć kilka słów „komu 
należy".

Jednym słowem, każdy rea­
gował według swego charak­
teru i temperamentu.

Ale we wszystkich wypad­
kach sprawa kończyła się w 
jednakowy sposób. Szli szukać 
redaktora Dźwigu, Iwana Go- 
łubina i prosili skruszonym 
głosem:

— Iwanie, wydajcie polece­
nie, żeby usunięto „Dźwig" z 
tablicy. Słowo honoru, że się 
poprawię.

— Reguła jest regułą — od­
powiadał Iwan, który miał 
serce z kamienia. — Będziesz 
wisiał swoje trzy dni!

Otóż karykatury „Dźwigu" 
były dziełem Aloszy. Lubił ka­
rykaturę i długie godziny prze­
pędzał w bibliotece miejskiej, 
przeglądając zbiory pism sa­
tyrycznych, dawnych i współ­
czesnych, podziwiając rysunki 
'Daumiera i  'gryzące 'karykatu­
ry  Kukryniksa. Lubił tę sztu­
kę za jej bezpośrednie oddzia­
ływanie na życie. Komentarze 
do karykatur „Dźwigu" były 
pióra innego członka komitetu 
redakcyjnego, Miszy Zajkina.

— Proponuję — rzekł pew­
nego dnia Misza—aby wstrzą­
snąć tymi pracownikami, któ­
rzy marnują czas. Niektóre z 
naszych dziewcząt są dotknię­
te tą  chorobą. Jeszcze syrena 
nie oznajmiła końca pracy, a 
one są już pod prysznicem. I 
ł>o rozpoczęciu pracy też wie­

le z nich chlapie się jeszcze 
w wodzie, jak kaczki. A kto 
szczególnie poważnie dotknięty 
jest tą  chorobą, to Dasza. Ona 
musi być „uczczona" w naszym 
następnym numerze.

— Ależ dlaczego właśnie 
Daszeńka? — spytał blednąc 
Alosza.

— Mówię ci przecież, że ona 
je st główną szerzycielką tej 
epidemii.

— Ale z drugiej strony — 
zaoponował Alosza — czystość 
jest rękojmią zdrowia.

— Może sobie uprawiać 
swoje ablukcje, ale nie kosz­
tem godzin pracy. A poza tym, 
dlaczego właściwie tak jej bro-

Alosza sponsowiał. A Misza 
kontynuował swój atak,

— Weź ołówek i narysuj 
Daszeńkę, z przodu, czy z pro 
filu, jak wolisz. Ale tak, że­
by jej ta  lekcja pomogła. X 
jej i innym.

Punkt widzenia Miszy spo­
dobał się Aloszy. I Alosza do 
stał zlecenie skarykaturowa- 
nia Daszy, „szerzycielki epi-

Tego dnia Alosza nie odpro 
wadził Daszy do domu. Po 
pracy, przybity troskami, u- 
dał się prosto do klubu. Dys­
ponował tam małym pokoi­
kiem, który z dumą nazywał 
Swą „pracownią".

W trzy godziny później ka­
rykatura była ukończona, a 
serce Aloszy złamane. Rysu­
nek przedstawiał Daszeńkę 
pod natryskiem, przegroda w  
kabinie pozwalała widzieć tyl 
ko głowę i nogi. Kochany, ma 
ły, perkaty nosek przemieniał 
się w olbrzymie, zadarte no- 
sisko, usta dosięgały uszu, a 
jasne źrenice przypominały 
reflektory samochodu. A naj­
gorsze było to, że ten potwo­
rek był na prawdę podobny 
do Daszy! I oto, na co się 
przydało studiowanie mi­
strzów karykatury!

Misza spojrzawszy na dzie­
ło i na autora, wybuchnął 
śmiechem:

— Toż to dokładnie Dasza!
" I, jakby "to okrutne stwier­

dzenie nie wystarczyło, dorzu 
cił jeszcze:

— To twoja najlepsza kary 
katura!

Nazajutrz w porze śniada­
nia, wilgotny jeszcze numer 
„Dźwigu" wisiał już na tabli­
cy. Natychmiast zbiegli się ro 
botnicy. by zobaczyć karykatu 
rę, którą Misza opatrzył god­
nym rysunku czterowierszem. 
Zbliżyła się i Dasza. Uśmie­
chając się do kolegów, którzy 
ryczeli ze śmiechu, z zaróżo­
wioną twarzą, gdyż, oczywiś-

f)!ou/if Gzloutiak
ur no u/ej, óztuca

S ztuka polska stoi przed 
wielkim zadaniem pokaza

jęciu. Zasadniczo popełnia się 
jeden wielki błąd. Usiłuje się 
przedstawić nowy świat• i nowych 
ludzi dzisiejszych czasów starymi, 
konwencjonalnymi z epoki burżu 
azyjnej, sposobami i środkami, 
tkwiącymi jeszcze silnie w for­
malizmie. Często maluje się przo 
downika pracy tak upozowanego,
się charakteryzuje, jakby jakiego 
mieszczucha niedawnej przeszło- 
ści.

Przeważnie artysta zapomina, 
te ten człowiek nie wyrósł z wy 
godnego fotelu, na którym się go 
przeważnie osadza i upozowuje, 
nie wyrósł z tego błogiego 
odświętnego burżuazyjnego oto­
czenia, w jakim go się czę­
sto ukazuje. Sóst i kształ­
tował się i fizycznie psychicznie 
w swym proletariackim środowi­
sku, w pracy, w walce, co tak
się w tych charakterystycznych
i twardych rękach, w tej sile' wy-
rakterystyczne modele, które win 
ny naszych plastyków porywać

Jakże np. świetnie przedstawia­
li ludzi swych czasów artyści 
epok minionych. Van Dycke po
kwintnych i wyrafinowanych 
arystokratów, którzy mu pozo­
wali. Daumier genialnie podpa­
trzył egoizm swych mieszczań-

nale ich epokę, klasę, są doku-

portrety naszych przodowników 
pracy, bohaterów walczącego so­
cjalizmu o nowy świat, bohate­
rów ostrej walki klasowej.

Liczne błędy wynikają z tego, 
te  nasi artyści często spotykają 
się ze swym modelem po raz 
pierwszy dopiero w pracowni. 
Rad* Zakładowa czy ORZZ kie­

ruje przodownika do artysty do 
jego pracowni, ten go upozowuje 
i maluje. Jest to błąd, który czę­
sto się powtarza Artysta winien
pracy, w świetlicy, na zebraniu 
produkcyjnym, w Partii, w jego

cjalistyczny styl życia swego mo­
delu. Inaczej będą ciągle powsta-
twory, których wiele spotykamy 
na różnych wystawach.
+ Plastycy wrocławscy już kilka­
krotnie z różnym powodzeniem 
podejmowali malowanie przodow 
ników pracy. Obecna wystawa w 
lokalu przy ul. Stalingradzkiej 
jest wynikiem podjętej akcji na

wie. Spośród wysłanych z Wroc

Niektórzy plastycy wrocławscy 
popełniają ogólne błędy. Modele
tystów nie interesuje zbytnio czło 
wiek, raczej problemy formalne,

Do najciekawszych wyników do

Krysiński i Wieczorek, których 
prace zakwalifikowano na ogól­
nopolską wystawę. Obraz Krysiń-
wystawie wrocławskie] nie ma,

dali też cl artyści, którzy operując
rem, Vstworzyli prace o Miększej 
bezpośredniości i szczerości (Hol- 
ler. Łańcucki, Potyńska czy Ste- 
fanowski). Takte zalety ma;V, też 
prace Dawskleoo l Łysakowskie-

oraz Zarząd ZPAP okręgu wroc­
ławskiego winrt y zorgarfcowaG 
częstsze l Ściślejsze kontakty ar­
tystów f« Światem pracy.

•Mt-toa-ra

cie wracała spod natrysku, 
nie domyślając się niczego, 
spytała:

— Kto jest dziś ofiarą?
— Przyjemnego natrysku, 

Dasza! — odpowiedziało jej 
kilkanaście głosów jednocze-

Grupka rozstąpiła się, Dasza 
podeszła i ujrzała potwora, 
narysowanego przez tego o- 
brzydłego zdrajcę — Aloszę.

— Wam się zdaje, że to 
jest podobne do mnie? — spy 
tała i skrzywiła się.

Niestety! Z tym skrzywie­
niem była tak podobna do ka 
rykatury, że nowy huragan 
śmiechu towarzyszył jej na­
głej ucieczce.

•
Był już bardzo późny wie­

czór, gdy Alosza zjawił 
się w domku Daszy. O- 

tworzył cicho furtkę i wśzedł 
do ogrodu. Dasza siedziała ńa 
ławce pod czereśnią.

— Czy mogę usiąść koło 
ciebie?

Dasza wzruszyła ramiona­
mi i nie odpowiedziała. Dłu­
gą chwilę trwali w milczeniu, 
W końcu Alosza zaczął:

— Dasza, Dasżeńko, zrozum 
mnie, ja przecież tylko...

Nagle wybuchnęła łkaniem:
— Ja  myślałam... że ty  mnie 

kochasz... I wszyscy tak my­
śleli. Klawa mnie zapewnia­
ła: Zobaczysz, że on ci się w 
najbliższych dniach oświad­
czy. Piękny system oświadczyn 
wymyśliłeś. Dziękuję ci!...

— Czeftaj Daszeńka, pozwól 
tn i się wytłumaczyć — błagał 
Alosza, ale nie słuchała go 
wcale.

— Jeżeli przestałeś mnie ko 
chać, mogłeś mi to powiedzieć 
osobiście, a nie za pośrednic­
twem „Dźwigu".

—Daszeńka, ale kiedy to 
jest sprawa... społeczna.

— Ja  doskonale wiem, że to 
jest sprawa społeczna... Przy­
znaję nawet, że jestem 
winna... Ale nie o to chodzi... 
Dlaczego zrobiłeś ze mnie ta­
ką poczwarę?

— Dasza, to jest karykatu-

— Myślisz, że nie wiem, że 
to jest karykatura?... Są różne 
rodzaje karykatur. Ja mam 
nos rzymski i to staro - rzym 
ski. Wszyscy wiedzą o tym. A 
ty, cóżeś ty  zrobił z mojego

— Daszeńka, twój nos jest 
staro - rzymski tylko do po­
łowy gdyż w  drugiej połowie 
jest wzniesiony ku górze. To 
jest nos staro - rosyjski.

— Nie masz potrzeby szy­
dzić jeszcze. Narysowałeś cza­
rownicę, jakiei świat jeszcze 
nie widział... Czyż można ko­
chać taką maszkarę?

— Ależ owszem, można! — 
rzekł Alosza, biorąc ją w  ra­
miona.

Nazajutrz rano Dasza z 
Aloszą poszli do Iwana.

— Iwan — poprosiła Dasza 
żałośnie — wydajcie polece­
nie... żeby usunięto „Dźwig" 
z tablicy. Słowo honoru, ja 
się poprawię.

— Reguła jest regułą — od 
powiedział Iwan. — Będziesz 
wisiała swoje trzy dni.

— Ja  ręczę za nią — w trą­
cił rumieniąc się, Alosza.

— A to z jakiej racji?
— Dlatego, że... ńo, popro- 

stu... żenię się z nią... Odpo­
wiadam więc za nią, skoro 
ma zostać moją żoną.
. Stary redaktor spojrzał na 

zakłopotanego karykaturzystę, 
potem na rozpromienioną Da­
szę i niewiadomo dlaczego, 
zmieszał się również. Niewąt­
pliwie chciał powiedzieć coś 
ważnego i uroczystego, ale nie 
znalazł odpowiednich słów. 
Uśmiechając się pod wąsem, 
pogratulował im:

— No, to pięknie, życzę 
Szczęścia. Zdejmiemy cię, Da 
sza, przed terminem. To bę­
dzie podarunek ślubny od 
„Dźwigu".

tłum, H. Wiśniowska

Uim iee/inif Alą

C zy  wspólny, wielki strach 
może zbliżyć człowieka 
do człowieka? Czy po­

chodzące z jednego źródła za 
grożenie życia, wolności oso­
bistej, spokoju połączyło choć 
na chwilę ludzi Hansa Falla- 
dy? Hitlerowski te rror trwo­
gi rozsadził społeczeństwo, 
skazał Niemców na życie w 
samotności.

Przyjrzyjmy sie z bliska bo 
haterom książki Fallady.

„Rzadko kiedy Ewa Kluge 
spotyka człowieka, któremu 
może powiedzieć, co napraw­
dę myśli, zresztą nie intere­
suje się wcąle polityką, jest 
po prostu kobietą i  jako kobie 
ta  sądzi, że dzieci nie po to 
przychodzą na świat, aby je 
mordowano. „Ta właśnie ci­
cha, wiecznie zaharowana 
Ewa Kluge jest członkiem 
NSDAP. Decyzja wystąpienia 
z partii budzi się w niej na 
skutek tragedii osobistej: uko 
chany syn, SS-owiec staje się, 
mordercą dzieci. Dopiero bez­
pośrednie zderzenie okrutne­
go świata hitlerowskiego z 
ciasnym światkiem Ewy Klu­
ge wywołuje szok.

„Padło, małe skowyczące 
padło“ — powiedział ze wstrę 
tem o Enho Klugem wytraw­
ny komisarz Gestapo -Esche- 
rich. Rzeczywiście żałosny 
„lowelas" Enno może budzić 
tylko wstręt, a chwilami oso­
bliwą litość.

Ciężar akcji i konfliktu ze- 
środkowuje Fallada na Otto­
nie Quanglu i jego żonie An­
nie. Otto Quangel, majster w 
fabryce mebli ma swój sza­
blon życiowy, od którego nie 
odstępuje. Je st człowiekiem 
prawym. Flegmatyczny despo 
tyzm, który stosuje we współ 
życiu z małżonką, niesłycha­
na pedanteria we wszystkich 
poczynaniach, akcentowana 
niechęć do ludzi, oto cechy 
głównego bohatera, którego 
Fallada skazał na okrutną 
śmierć w samotności.

Anna jest bodajże najbar­
dziej ' przemawiającą postacią. 
Jej „normalność" reakcji nie 
budzi zastrzeżeń. ..-Snotykaoiy 
w niej kogoś, kto nie zaska­
kuje. Anna Quangel staje się 
mimo woli inspiratorem upar 
tej, ale naiwnej dz ie ln o śc i 
wywrotowej Ottona. Po otrzy 
mantu listu zawiadamiające­
go o śmierci syna Ottonka, ci 
cha Anna wybucha: „To wy­
ście tak urządzili z tą waszą 
nędzną wojną, ty  i twój Ftih-

— Jak  to nagle mój Fiihrer. 
Przecież nie jestem nawet w 
partii, — mruczy Quangel o- 
głuszony atakiem. W wybo­
rach braliśmy udział jeden je 
dyny raz, oboje. Mówi to we 
właściwy mu powolny śposób, 
nie dlatego, aby się bronić, 
ale poto, aby wyjaśnić stan 
faktyczny. Nie rozumie jesz­
cze, skąd atak żony przeciw­
ko niemu. Byli przecież zaw­
sze tych samych poglądów. . .  
Ale żqna mówi gorączkowo: 
poco jesteś mężczyzną w do­
mu i decydujesz o wszystkim 
i wszystko musi się odbyć za 
twoją zgodą, nawet wtedy, 
kiedy chcesz postawić skrzy­
nię z kartoflami na zimę do 
piwnicy, zawsze musi być tak 
jak ty chcesz, a nie — jak ja 
chcę! A w tak ważnej spra­
wie źle postanowiłeś. Ale ty 
jesteś cichym człowiekiem, 
chcesz tylko mieć spokój i nie 
zwracać niczyjej uwagi. Ro­
biłeś to, co oni wszyscy robi­
li. I kiedy krzyczeli „Fiihrer 
dał rozkaz — my słuchamy" 
pobiegłeś za nim jak baran. 
A my musieliśmy biec za to­
bą. A teraz mój Ottonek nie

żyje i żaden Fiihrer na świe-ą 
cie, ani ty nie oddacie mi go“,

I znów tylko prywatna, osę 
bista sprawa decyduje o odi 
ruchu buntu. Samotność Nietn 
ca III Rzeszy wyrasta do p a i 
tologicznego zjawiska.

W mrocznej duszy OttonS 
Quangla długo krzepnie decy, 
zja walki z hitlerowcami. Po-: 
stanowienie zapada. Otto bę-t 
dzi pisał buntownicze karty, 
i  podrzucał w miejscach pu­
blicznych. Nawet wówczas od 
suwa się zdecydowanie od; 
Trudy Baumann, o której wie, 
że ma łączność z komunista-i 
mi, walczącymi planowo i ze­
społowo.

Takich Niemców jak Per- 
sickowie, a w szczególności' 
Baldur Persicke, klasyczny 
typ hitlerowca młodego poko 
lenia, czy Obergruppenfuhrer 
P rali — znamy dobrze. Ich' 
zwyrodnienie jest prawdziwe..

Emerytowany radca From 
powiększa grono niecodzien­
nych ludzi z książki Fallady.

Największe pretensje można 
mieć do autora za mgliste i  
niewłaściwe przedstawienie 
grupy komunistów. Ukazani 
są czytelnikowi w chwili, kia 
dy chcą zdecydować o śmier­
ci towarzyszki Trudy, jalt 
gdyby szał mordowania, któ­
remu chcą przeciwdziałać i  
im się udzielił. Łatwo rezyg­
nują z Karola, który broni 
Trudy. Sa komunistami, al» 
tylko nominalnymi. Ani jed­
nej rozmowy o partii, ani jęd 
nego fragmentu przy prawdzi 
wej robocie antyfaszystow-

Książa „Każdy umiera w sa 
motności" działa przygnębia­
jąco. Styl, kompozycja, ilośfi 
i rodzaj konfliktów, nieco­
dzienne postacie — decydują
0 tym, że czyta się ją z zapar 
tym tchem. Czy jednak spo­
łeczeństwo niemieckie pokaza 
ne w przekroju Fallady jest 
prawdziwe — trudno uwie­
rzyć. Prawie wszyscy ludzie 
charakteryzują się przede 
wszystkim jakimś indywidu­
alnym dziwactwem. •

Zadaniem książki jest speł-i 
-nić. jakaś. .Służyć jakie­
muś celowi. Czy autor mial 
prawo nawet we własnej po­
wieści zdecydować o śmierci 
tylu lud?i? B ije z tego . brak 
odpowiedzialności za życie.^

W kulminacyjnym punkcie 
powieści Otto Quangel spó- 
strzega w Gestapo, że prawie 
żadna, z napisanych przez nie 
go kart nie spełniła swego za­
dania, dowiaduje się, że wszy 
stkie zbudziły tylko paniczny 
strach, a nawet pozbawiły lu 
dzi życia. Trudno powstrzy­
mać się od posądzenia Falla­
dy o skłonności makabryczne.-

Otto Quangel umiera w sa­
motności, bo za życa negował 
zborowość i choć pragnął, nie 
potrafił pozostawić po sobie 
śladu. Dlaczego jednak śmierć 
skazańca ma mieć tyle tragicz 
nego bezsensu?

„Ale nie skończymy tej po­
wieści śmiercią — mówi Fal­
lada — poświęcona jest życiu 
niezwyciężonemu, wciąż na no 
wo tryumfującemu nad hań­
bą i łzami, nad nędzą i śmier­
cią".

To oświadczenie autorskie
1 młody Kuno, który przez 
przypadek wymknął się śmier 
ci czy całkowitej degeneracji 
nie są w stanie przerzucić 
głównego ciężaru książki na 
ostatni optymistyczny roz­
dział.

Spotykamy znów starych 
znajomych, słyszymy o pracy 
o „dorabianiu się". Jednak I 
w  tym wypadku jest to pry­
watna sprawa pomniejszych 

bohaterów powieści Fallady.

Ha półca z  kiiąiham l
Amado J. — Ziemia złotych 

płodów. KDK. Z jęz. portugal­
skiego tłum. J. Wrzoskowa. 
Str. 434, 2 nlb. 450 

Jest to dalszy ciąg „Ziemi 
krwi i przemocy". Akcja roz 
grywa się w małej mieścinie 
Ilheus (Brazylia), która na po 
czątku XX wieku szybko prze­
radza się w duże miasto. Głów 
nym tematem powieści jest za­
żarta walka o okoliczne tereny, 
tocząca się między miejscową 
ludnością a obcym kapitałem. 
W nierównym zmaganiu zwy­
cięża Amerykanin' Carbanks, 
doprowadzając do ruiny i nędzy 
małych dzierżawców i tysiące 
wyrobników. Grupie Carbanksa 
przeciwstawia autor gromadę 
patriotów z poetą Sergiuszem 
Mourą i członkami organizacji 
robotniczej na czele, która po 
mimo doraźnej porażki podej­
muje na nowo walkę o prawa 
ludzi pracy.

Tuwim J. — Pegaz dęba.
Panopticum poetyckie. Str. 427 
5 nlb., 1400

Jest to anatologia kuriozów 
poetyckich i ciekawostek języ­
koznawczych. Obfity materiał 
literacki omówiony w książce 
obejmuje okres XVII — XX 
w. „Pegaz dęba" bawi'czytelni­
ka przedstawieniem różnych 
sztuczek formalistycznych w li 
teraturze a równocześnie świad 
czy dobitnie, że twórczość taka 
jest wypaczeniem literatury, 
dowodem utraty przez nią łącz 
ności ze społeczno-polityczny­
mi i- kulturalnymi przejawami 
życia narodu, któremu powinna 
służyć.

Gałczyński K. I. — Elektry­
czne schody. Ilustr. J. Mrosz- 
czak. Str. 14, 2 nlb., 150.

Poetyckie ujęcie marzeń 
dziecka o trasie W—Z, „naj­
piękniejszej ulicy Warszawy* 
pióra znanego poety. Bogata 
szata ilustracyjna.

Leonid Lencz

— Dlaczego nauczyłeś dziecko 
tego „tricku" cyrkowegof



Kalendarzyk
im prez

niedzielnych
Godz. 9-ta — stadion Paiawagu, 

Ul. Ben. Pollaka —Mecz piłkar­
ski^) mistrz, kl. C Włókniarz Wr.

Towarzyski mecz pięściarski stal
Godz. 11-ta — stadion Olimpij­

ski — Trójmecz żużlowy: Stal Zte
Zwlązowiec Wrocław.
Mecz piłkarski o mistrzostwo kl. 
A DOZPN. WKS Lęgia — Spójnia 
Bielawa.

Godz. 11-ta — ul. Powstańców 
Śląskich (Dyr Poczt 1 Telegr.) — 
Okręgowy wyścig kolarski pocz­
towców na dyst. 25 km.

Godz. 11-ta — stadion Pafawa- 
eu — Mistrzowski mecz piłkarski
.wiec^Kąty8 3Wag “  Zwlą*ko'

gu — M©tz piłkarski o mistrz.

rza — Niskie Łąki — Mecz piłki 
Środa — K ^ a r z ^ l f  Wrocław!13

A — Spójnia Kłodzko —Pafawag.
Godz. 15-ta — Stadion Olim­

pijski — zawody piłkarskie na
Prasy, Opery, Teatru i Polskle-

Godz. 15-ta — stadion Gwardii —
Eowane przez Wr. OZLA.

Godz. 15,30 — stadion Koleja­
rza — Niskie Łąki — mecz piłkar 
ski o mistrz, kl. A Górnik Biały 
Kamień -  Kolejarz Wrocław.

S f r f k

Wspaniała forma drużyny piłkarskiej dziennikarzy

Turniej piłkarski: Radia, Prasy, Opery i Teatru
wzbudził we Wrocławiu ogromne zainteresowanie

Gorączka przygotowań ogar 
nęła zawodników dzisiejszych 
meczów: Prasa. Radio, Opera, 
Teatr. Przez całe dwa dni „pił 
karze" usilnie trenowali, 
przed czekającymi zawodami.

Kto zdobędzie palmę pierw 
szeństwa? Kto zejdzie poko­
nany z boiska? Takie pytania 
krzyżują się między aktorami 
spotkań, nie wyłączając kibi­
ców sympatycznych jedenas­
tek. W zapale przygotowań 
drużyny Radia, Opery i Te-

K o m u n ika t
W dniu 1 października Pol 

ski Związek Wędkarski urzą­
dza zawody wędkarskie.

Organizacją zawodów zaję­
ło się koło „Leszcz", którego 
sekretariat przy pl. Uniwersy 
teckim 11 wydaje karty uczest 
nictwa. Uczestnictwo w zawo 
dach bezpłatne.

Przewidziane są liczne na­
grody w postaci sprzętu węd 
karskiego.

a tru  całkowicie odizolowały 
się od drużyny Prasy } na 
swoją rękę przeprowadziły 
szereg treningów.

Nie speszyło to jednak dzien.-

U w a g a  w y c ią ć  8 z a c h o w a ć !

Szczegółowy plan biegów żużlowych 
wri?z z numerami slotow ym i

Niedzielny trójmecz żużlo­
wy ,z udziałem zawodników 
U nii' Lesz85,’ Stali' “Zielona' G4 • 
ra  i wrocławskiego Związków 
ca wzbudził wielkie zaintere­
sowanie wśród" miłośników 
sportu motorowego. Chcąc 
przyjść z pomocą publiczno­
ści, podajemy szczegółowy 
plan biegów, wraz z numera­
mi startowymi zawodników. 

Składy drużyn:
Unia Leszno: Nr 1 Maje-

wicz, Nr 2 Bartkowiak, Nr 3 
Behdke, Nr 4 Pogorzelski.

Stal Ziel. Góra: Nr 5 Bloch 
Nr 6 Kostusiak, Nr 7 Juzala, 
Nr 8 Zadoń

Związkowiec Wrocław: Nr 
9 Kupczyński, Nr 10 Matula, 
Nr 11 Schuetzer, Nr 12 Janów 
ski.

Bieg I. 1. Majewicz, 2. Bart 
kowiak, 5. Bloch, 6. Kostu­
siak.

MODNE 
ciep łe  p łaszcze

„MODA i ŻYCIE" i ,  27
w -210

Bieg II. 7. Juzala, 8. Zadoń, 
i). Kupczyński, 10. Matula.
' Bieg III. 3. Bendke, 4. Pogo 
rzelski, l l .  Schuetzer, 12. Ja ­
nowski.

Bieg IV. 1. Majewicz, 2. 
Bartkowiak, 7. Juzala, 8. Za­
doń.

Bieg V. 5. Bloch, 6. Kostu- 
siak, 9. Kupczyński, 10. Ma­
tula.

Bieg VI. 1. Majewicz, Z. 
Bartkowiak, 11. Schuetzer, 
12. Janowski.

Bieg VII. 3. Bendke, 4. Po­
gorzelski, 7. Juzala, 8. Zadoń.

Bieg VIII. 7. Juzala, 8. Za­
doń, 11. Schuetzer, 12. Janów 
.ski.

Bieg IX. 3. Bendke, 4. Po­
gorzelski!, 9. Kupczyński, 10. 
Matula.

Bieg X. 3. Bendke, 4. Pogo­
rzelski, 5. Bloch, 6. Kostusiak.

Bieg XI. 5. Bloch. 6. Kostu­
siak, 11. Schuetzer, 12. Ja ­
nowski.

Bieg XII. 1. Majewicz, 2. 
Bartkowiak, 9. Kupczyński, 
10. Matula.

nikarzy, którzy są pewni wy­
sokiego zwycięstwa.'

Wczoraj jednak nie wytrzy­
mali. Rozpoczęli generalny 
trening. A chcąc uniknąć cie­
kawych, zamknęli się w  wiel 
-kiej sali konferencyjnej. Co 
tam  było, to nie wiem. Lecz 
gdy wyszli mieli miny trium ­
fatorów. Szczególnie zadowo­
lony był red. Słowik, który 
opracował plan taktyczny dzi 
siejszej batalii.

W powodzi słów mogłem 
odróżnić tylko, że prasa grać 
będzie systemem węgierskim, 
tzw. „szederseidlowskim", któ 
ry podlega na stosowaniu ni­
skich i krótkich podań. Je­
stem w pełni formy — oświad 
czył nata "na zakończenie. 
Wczoraj zrobiłem na Biskupi­
nie kilkudziesięciometrowy 
marszobieg', który pozwolił mi 
podnieść kondycję.

Natomiast red. „Sułek" (zna 
ny teoretyk piłkarski)’ _ jest 
zdania, że mecz Prasa ma. już 
wygrany. Nasza obrona, bę­
dzie nie do przebycia, tym 
bardziej, _że na pozycji, stope­
ra zagra, red. Skała, który bę 
dzie „skałą" dla powolnego 
ataku przeciwnika.

W Rędzinie
nastqpi start
d o  Jlu g o d y iian to w y c E i

regat żeglarskich
W dniu dzisiejszym o godz.

10-tej nastąpi spod ślllzy Rę­
dzin start do długodystanso­
wych regat żeglarskich.

Pierwsze tego rodzaju rega­
ty w Polsce wzbudzają wielkie 
zainteresowanie wśród znaw­
ców i miłośników żeglarstwa. 
Długość toru regatowego wy- 

hiosi UO km.
Jak się dowiadujemy — do 

biegów zgłosiły swój udział S 
największe ośrodki żeglarskie 
Wrocławia —>,AZS, Stal. Pafa- 
wag i Liga Morska.

Siedemnaście jednostek że­
glarskich, prowadzonych przez 
najlepszych sterników i  dobo­
rowe załogi, będzie przez tmele 
godzin walczyć o indywidualne 
i zespołowe zwycięstwo. Te 
długodystansowe regaty wyma­
gają od sternika i załogi do­
brego przygotowania, doskona­
łej znajomości techniki żeglar­
skiej oraz opanowania i wy- , 
trzymałości.

Sądząc na podstawie dotych­
czasowych wyników osiąga­
nych przez naszych żeglarzy, 
poważnym faworytem na zaję­
cie pierwszego miejsca w punk 
tacji zespołowej jest AZS  
Wrocław, który posiada dosko­
nale wyszkolonych sterników. 
Niemniej groźnym przeciwni­
kiem jest Stal Pafawag, który, 
chociaż posiada młodą sekcję 
żeglarską, wykazał w bieżącym 
sezonie na regatach organizo­
wanych w ramach swojego 
zrzeszenia — doskonały mate­
riał zawodniczy.

1 (N )

Szczególnie ciekawi mnie
— powiedział na zakończenie
— jak wypadnie Zbyszek Gro 
towski, który kierować będzie 
kwintetem ofensywnym dzień 
nikarzy.

Chcieliśmy zapytać go o 
to osobiście, lecz red. Grotow 
ski, już dawno pojechał na 
„wykład taktyczny" na Bisku 
pin". (Bil)

Wyścig kolarski pocztowców
na szczeblu okręgowym

W  dniu dzisiejszym we 
wszystkich województwach sta 
ną na białej linii startowej 
najlepsi kolarze — pocztowcy, 
którzy zwycięsko przebrnęli 
przez sito eliminacyjne na za-

wodach gminnych i poemato­
wych. W pierwszych rzędach 
stanie liczna rzesza listonoszy 
wiejskich, którzy na poprzed-

Pary polskie w finale
misir20stw Rumunii 
w grze mieszanej

Duży sukces odnieśli w pią 
tek tenisiści polscy na mię­
dzynarodowych mistrzo­
stwach Rumunii, zwyciężając 
w obu spotkaniach półfinało­
wych w grze mieszanej. Po raz 
pierwszy w historii m i­
strzostw Rumunii w finale 
gry mieszanej spotkają się ze 
sobą dwie pary polskie.

Uprzednio do finału gry po 
jedynczej kobiet zakwalifiko­
wały się również dwie pol­
skie tenisistki.

W półfinałach Popławska i 
Chytrowski pokonali parę ru ­
muńską Wetheim, Caralulis 
6:1, 6:8, 6:3, a Jędrzejowska 
i Skonecki wygrali z drugą 
parą rumuńską Teodorovsky, 
Schmidt 6:4, 7:5.

W ćwierćfinale .gry,. pqdwój 
nej mężczyzn para polska pią 
tek — Skonecki odniosła zwy 
cięstwo nad Rumunami Pu- 
skas — Angelescu 6:1, 6:2, 6:2 
i spotka się w półfinale z

w Kijowie dwaj czołowi zawodni

broćmi Viziru, którzy pokona 
li parę polską Chytrowski — 
Kwiatek 6:1, 7:5, 6:3.

Ciekawe mecze 
w I-ej lidze 
piłkarskiej

Dzisiejsze spotkania w I-ej li­
dze piłkarskiej zapowiadają się 
bardzo ciekawie, ponieważ wpły-
tabelkl, a w szczególności wśród 
drużyn zagrożonych spadkiem.

Kandydatami do tytułu mistrza 
są: Gwardia Kraków 1 Unia Cho-
kandydatem do opuszczenia ligi 
Jest Związkowiec Poznań. Z dzi­
siejszych spotkań naj ciekawiej 
zapowiadają się derby krakow-- 
skle, gdzie grać będzie Gwardia 
ze Związkowcem.

Typujemy na zwycięzcę Gwar­
dię, ponieważ Związkowiec ostat-

lejarze ^e  swoim ? Imiennikiem-z- 
Poznania. Trudno jest tu wytypo­
wać zwycięzcę. Wydaje się nam 
jednak, że poznaniacy posiadają­
cy brarokostpzelny atak, . mają

Związkowiec Poznań gości u 
siebie Włókniarza z Łodzi, który 
znajduje się na przedostatniej po­
zycji w tabelce. W wypadku zwy­
cięstwa • -Włókniarza zamienią 
miejsce z Budowlanymi Chorzów.

CWKS Warszawa grać będzie 
w Chorzowie z miejscowymi Hu-. 
dowlanymi, którzy na pewno do- 
starczą Im dwu dalszych punk­
tów. Drugi kandydat na mistrza 
Unia Chorzów spotka się z Gór­
nikiem Bytom. W wypadku prze­
granej przed Górnikiem stanie 
widmo spadku. ̂   ̂ ^

nich wyścigach uzyskali prze* 
wagę nad swoimi kolegami u 
yniasta.

Ciekawe były pierwsze wy­
ścigi kolarzy — pocztowców. : 
Nie odstraszał ich stan rowe­
rów, które częstokroć nie na­
dawały się zupełnie do zawo­
dów. Bardzo często fatalne wa, 
runki atmosferyczne utrudnid- 
ły eliminację, lecz jednak tą 
wszystko dzielni listonosze zdo 
lali przezwyciężył.

Dziś we Wrocławiu ISO ko­
larzy reprezentujących wszyst­
kie powiaty Dolnego Śląska, 
walczyć będzie o prymat i rów­
nocześnie o prawo startu na 
ogólnopolskich wyścigach pocz­
towych, jakie odbędą się już 
1 października w Stolicy. Wal­
ka będzie na peubńo zacięta.

Start nastąpi sprzed gma­
chu Dyrekcji Poczt i Telegra'r 
fów przy ul. Powstańców Ślą­
skich. Trasa 25 km przetasuje  
stawkę zawodników i tylko naj 
lepsi wpadną na metę, która 
się będzie mieściła w miejscu 
startu. Spośród startujących 
tylko sześciu uzyska prawo wy 
jazdu do Warszawy.

Jeżeli chodzi o przygotowa­
nia do wyścigów, to wrocław­
ski Związkowiec wyznaczył sta 
rannie trasę i postarał się o 
liczne nagrody, które czekać 
będą na zwycięzców. Wśród 
nich znajdują się motocykle i 
rowery turystyczne.

Początek zawodów o godz.
11-tej. (Bil)

Mistrzostwu
lekkoatletyczne
ZSBtti
Szczerbakow 
przegrywa

Mimo deszczu, lekkoatleci ra 
dzieccy uzyskali również dosko 
nałe wyniki w czwartym dniu 
mistrzostw, rozgrywanych . w
Kijowie W . dwu konkuren- ' ”
cjach miały miejsce większe 
mesipodziamki.

W. trójskoku zwyciężył Zaim- . 
briWe-Ryga-wynikiem"15i80'rm“‘-- 
wyprzedzaiae o 11 centymetrów 
mistrza Europy SzczerbakoWa, 
który zajął II miejsce. Czudina 
wygrała skok w dal — 5,79 m, 
przed Bogdanowa — mistrzynią 
Europy, — która zajęła II miej­
sce, uzyskując odległość 5.61 m.

W pozostałych konkurencjach 
4-go dnia zawodów tytuły mi­
strzów zdobyli:. 1.500 m — zesz 
łorocżny 'mistrz Weełyuanfe Ł- 
Estonia 3:51,8 (czas o 3 sek. lep 
szv, niż w ubiegłym roku); 
rzut młotem — Kanaki Kijów 
55,37 m; sikok o tyczce — wie­
lokrotny mistrz ZSRR Ozolm 
4,20 tn; 400 m — Komarow Mo 
skwa 49,4: 3.000 m z przeszko­
dami — Kazancew — 9:13,8.

Tłumaczyła Zofia Łapicka

— Więc pan jest z siebie zadowolony?
— Gdybym był zupełnie zadowolony, nie robiłbym już postę­

pów i moje życie stałoby się zamkniętym kołem. Wtedy byłoby 
nudno. Ale ja... — Iwan spojrzał na Olgę i uśmiechnął się: Mam 
przed sobą ogromną perspektywę doskonalenia swojej wiedzy.

— Wszystko aż kipi we mnie z niecierpliwości — mówił 
wesoło Iwan idąc po górskiej ścieżce. — Mam chęć wziąć od razu 
naręcz tych iglastych gałęzi i — do domu!

— Jeszcze col
—• Naprawdę! Wieczorem odkładam wszystkie sprawy, 

■wkładam swój fartuch i otwieram własną kuchnię. Rosół z igli­
wia... nalewka z igliwia... kasza z igliwia. Będę kombinował, pró­
bował, szukał...

— Chcecie go odszukać? — spytała Pawa, którą zacieka­
wiły energiczne gesty doktora. — Gdzie go teraz znajdziemy?

Doktor odwrócił się do głośnego towarzystwa, idącego za

— Kogo „jego“ ? Tawrowa? On już na pewno jest w domu. 
Mówię o czym innym!

„Tak, dla niego najważniejsza jest praca“ — pomyślała 
Olga zauważywszy, z jaką obojętnością Iwan powiedział „jego“.

Olga przypomniała sobie kipiącą, wściekłą po prostu praco­
witość, z jaką rzucił się osiem lat temu na poszukiwanie nowych 
dróg w swojej chirurgii. Namiętność łączyła się u niego z dzi­
kim uporem i wytrwałością. Gdy do przygotowania pracy dok­
torskiej potrzebny mu był język niemiecki, wyuczył się go w cią­
gu dwóch lat. Swoją pracę przy Instytucie neurochirurgii, choć 
był już wówczas doświadczonym chirurgiem, zaczął od samego 
początku. A po trzech latach wspaniale przeprowadził obron;

swojej pracy kandydackiej 1 na temat usuwania węzłów nerwu 
sympatycznego przy bólach objawowych.

Olga przypomniała sobie jego chłopięcy podziw dla znako­
mitości nowoodkrytej nauki. Neurochirurgia! Słowo to wyma­
wiał z nabożeństwem.

„Tak, szanuję go i jestem z niego dumna — rozmyślała 
Olga. Cała bieda w tym, że nie wiążą nas wspólne zaintereso­
wania. Tak to jakoś się- stało, może nawet niechcący, że odsunął 
mnie w pewnej chwili na bok. Jestem cofnięta, cale życie biegnę 
za nim, nie nadążam, tracę dech, a on, jeśli nawet spojrzy na 
mnie, to zawsze pobłażliwie, nie rozumiejąc, jak ciężko mi z tym“.

— Pamiętasz, jak łapaliśmy raki w Jodłowym Jeziorze — 
pytał doktor. — Pogniewaliśmy się wtedy z twoim bratem z po­
wodu stęchłej rybki, ściągnął mi ją. Pamiętasz, ile wtedy raków 
nałapał? Nie, w takich sprawach trzeba być uczciwym, — zakoń­
czył nieoczekiwanie Iwan i roześmiał się. Olga po jego głosie 
i uśmiechu poznała, że jest w doskonałym humorze.
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Nazajutrz rano obudził Olgę gwizd fabrycznej syreny. 

Wyrwana ze snu, nasłuchiwała chwilę przestraszona, potem 
spojrzała na męża. Leżał też z otwartymi oczami, obudzony wy-

— Pożar, czy co? — powiedział ochrypniętym głosem.
Olga wyskoczyła złóżka.i boso, w nocnej koszuli, podbiegła

do okna i otworzyła je. Lepka wilgoć pochmurnego ranka wlała 
się do pokoju. Deszcz, który całą noc bębnił po dachu, przestał 
padać, ale nad osiedlem wisiała gęsta, biała mgła. Nie widać 
było ani gór, ani domów dalej stojących.

— Co tam? — spytał Iwan.
Olga nie odpowiedziała, ale wychyliła się z okna, widząc na 

progu panią Helenę z Nataszlcą, zawiniętą w dużą, kraciastą 
chustkę. „

— Nie wie pani, co się stało? — spytała Olga.
Helena przerzuciła córeczkę na drugą rękę i przyciskając 

do siebie to żywe, ciężkie zawiniątko odwróciła się do Olgi.
— Tawrow zabłądził — oznajmiła. — Nie wrócił wczoraj 

z tajgi. Zaniosłam Nataszkę do żłóbka, wtem słysię, syrenę. 
„No — myślę — pożar!...“ Biegnę z Nataszką do domu i widzę: 
leci szofer ze szpitala. Tawrow, powiada, zabłądził... Poszli go 
szukać, strzelają.

— No co tam? — spytał znów niecierpliwie Iwan, sznurując 
szybko buty. -

— Tawrow zabłądził! — powtórzyła głośno Olga odprowa­
dzając przymrużonymi oczami postać Heleny. — Nie przyszedł 
wczoraj do domu. Dlatego strzelają.

— Jakże to on — odezwał się doktor szczerze oburzony. — 
Nie mieszkał .tutaj, nie zna miejscowości... Poniosło go samego!

Olga milczała. Przypomniała sobie dotknięcie jego ręki, jego 
spojrzenie utkwione nie w zwinnym _ zwierzątku, które chcieli 
strząsnąć z drzewa, ale w niej. Prawie namacalnie czuła wtedy 
to bliskie spojrzenie, choć nie patrzyła na Tawrowa. Zrozu­
miała od razu, że jego zniknięcie wiąże się z nią.

„Obraził się na mnie!“ — pomyślała z niepokojem. ’ '
— Pobłądzi i wróci! — powiedziała głóśno.
— To nie jest takie proste w tajdze — zaoponował doktor 

i zrobiło mu się nawet przykro za nią. — Gdyby zabłądził wasz 
wierszolkleta rozgdakałybyście się jak kury.

— Tak, na pewno — potwierdziła Olga chłodno.
Cały dzień przesiedziała za biurkiem. Ale nie szło jej. Przy­

niosła więc z półki parę książek: zbiór reportarzy i opisy podróży. 
Chciała wiedzieć, kto i co pisał o złocie, ale nie mogła skupić 
myśli na treści i zamiast czytać przeglądała obrazki, lub też 
kładąc rękę na stronicy patrzyła na mokre od deszczu szyby. Za 
oknem wciąż wyła syrena. Jej przygnębiający dźwięk wprawiał 
Olgę w smutny nastrój.

Olga ucieszyła się, gdy Iwan wrócił z pracy, zamyślony, ale 
w dobrym humorze. Rozpaliła pod kuchnią i zaczęła się zupełnie 
dzieeinna zabawa w gotowanie. Żywiczny zapach igliwia, miły. 
trzask płonącego drzewa, śmieszne wyczyny Iwana z miskami 
i garnkami — wszystko to rozweseliło w końcu Olgę.
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Syrena znów wyła całą noc i ranek. Olga wstawszy z łóżka 

podbiegła natychmiast do okna. Nie przecierało się. Ze wszystkich 
stron mgła i drobny, mżący deszcz. I tak już czwarty dzień. Zwa­
riować można!

— No, jak tam pogoda? — spytał Iwan ubierając się.
— Ciągle tak samo.
W ciągu tych dni Olga wyraźnie pobladła i schudła, ocijr 

miała podkrążone; ruchy ospałe. i
(Dalszy mąa nastąpił j
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Jeden z czołowych napastników 
Opery — Alfred Czopek
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Zapomniany lokal
Ilość placówek masowego 

ływienia w mieście Jest je­
szcze niewystarczająca, w do­
datku większość już istnieją­
cych nie odpowiada wymaga­
niom, zwłaszcza sanitarnym. 
Cóż z tego, że lokal dla pu­
bliczności jest jako tako wy­
remontowany i urządzony, je 
śli kuchnia i dalsze pomie­
szczenia urągają czasami wy­
mogom sanitarnym. Przepro­
wadzane przez referat sanitar 
ny kontrole wykazały na tym 
odcinku kardynalne niedo­
ciągnięcia.
i Jedną z poważnych prze­
szkód Jest brak odpowiednich 
lokali, a przystosowanie tych, 
które są, wymaga częstokroć 
milionowych sum.

' Dziwi nas jednak, łe  Zakła 
idy Gastronomiczne, które na 
odcinku masowego wyżywie­
nia mają najwięcej do powie 
dzenia, nie zainteresowały cię 
dotychczas lokalem, który na 
daje się do wykorzystania 1 
posiada wszystkie potrzebne 
warunki, mianowicie — piw­
nicami Ratusza. Na lokal ten 
już kilkakrotnie zwracaliśmy 
uwagę. Niestety, lokal w dal­
szym ciągu nie jest wyzyska 
ny, a co gorsza — niszczeje.

Wykorzystanie piwnic mia­
łoby również duże znaczenie 
dla samego Ratusza oraz dla 
mieszczącego się w nim mu- 
lenm, ponieważ wszystkie 
partfe budynku byłyby ró­
wnomiernie ogrzewane.

Spodziewamy sfę, że po na 
*zym przypomnienia czynniki, 
zainteresowane zagadnieniem 
masowego żywienia, zwrócą 
uwagę na piwnice ratuszowe.

Mieszkańcy radzg z komisjg M R N

Masy pracujące wskazują
na bolgczki sanitarne miasta

Jednym z naczelnych warun 
ków dobrego działania komi­
sji MRN jest utrzymywania 
przez nie stałej łączności z ma 
sami pracującymi i ich orga­
nizacjami, przyciąganie ich do 
współpracy z władzą państwo 
wą i jej organami, pobudzanie 
i wykorzystywanie ich inicja-

Do wypełniania tego warun 
ku przystąpiła jako pierwsza 
— komisja zdrowia MRN we 
Wrocławiu, organizując współ 
ne zebranie komisji z podkomi 
sją zdrowia V Dzielnicy, przy 
współudziale przedstawicieli 
zakładów pracy oraz miesz­
kańców dzielnicy.

Stosunkowo liczna frekwen­
cja wykazała, że problemy 
zdrowotne wśród mas pracują 
cych nie tylko są dobrze rozu 
miane, ale również popularne.

Zebranie podzielone zostało 
na dwie części. W pierwszej 
naczelnik wydziału zdrowia, 
członek Prezydium MRN dr. 
Bułka zaznajomił zebranych z

Do przodujących w naszym 
mieście spółdzielni pracy nale­
ży niewątpliwie Spółdzielnia 
im. Olgina. Je j klienci są za­
dowoleni z solidnej roboty i

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
■ Nauka chodzenia po ulicach 

przybrała' na intensywności. 
Wczorai na ruchliwszych sikrzy 
żowaniach samochód z  megafo- 
nam ogłaszał zasady właściwe­
go przechodzenia przez. Jezdnie.

■ O wapółc7A..nym budownic­
twie mieszkaniowym wygłosi 
referat pro?. Broniewski. Pre­
lekcja odbędzie sie w Domu 
Technika jutro o godz. .18.

■ Dowody wojskowe na iaue 
Uszera Kaufmana (urodzony w 
1913) są do odebrania w Ko­
mendzie Wojewódzkiej MO (uL 
Muzealna 2, pokói 10). Powo­
łać sie trzeba na L. dz. A-135.

■ Rozszerzone plenom zarzą­
du okresowego Zw. Zaw. Pra­
cowników Finansowych, zasiada 
dziś a godz. 9.15 w lokalu przy 
Rynku 13.

■ Wszystkich działkowców 
„Pogonii" wezwano do stawienia 
sie na zebranie ogólne, które 
odbedzie sie dziś o godz. 15 przy 
ul. Łęczyckiej 9. Nieobecność 
będzie uważana za rezygnacje z 
działki.

m Członkowie SD przynależ­

Bandrowska- Turska
w wieczorze 
hiszpańskim

Wielkie zainteresowanie 
obudzi! we Wrocławiu re­
cital śpiewaczy znakomi­
tej i cieszącej się między­
narodową sławą śpiewacz 
kł Ewy Bandrowskiej - 
TurskieA który odbędzie 
się 26 bm. w Wielkim Stu­
dio PR. W programie znaj 
dą się najpiękniejsze pie­
śni hiszpańskie Obradorsa, 
Nina, Alwosera i m. in. 
słynne tango Albeniza.

ni do Koła im. Staszica zbiera­
ją sie we wtorek 26 bm. o godz. 
18 w lokalu MK (Plac Teatral-

■ Sprawy organizacji wycie­
czek załatwiać będzie z dniem 
1 października oddział biura 
„Orbis", mieszczący sie w Ryn­
ku 38. W oddziale przy ul. 
Świerczewskiego załatwiana be- 
dzie jedynie akwizycja na po­
byt w Ośrodkach Turystycz­
nych. Ale akwizycje załatwiać 
będzie można także w Rynku.

■ Kurs dla lekarzy przemy­
słowych rozpoczął sie w Klinice 
Dermatologicznej Akademii Me­
dycznej we Wrocławiu. Wykła­
dają profesorowie akademii 
wrocławskie}, łódzkiej i war­
szawskiej. Udaał w kursie bie­
rze 50 lekarzy przemysłowych.

■ O Feliksie Dzierżyńskim, 
płomiennym szermierzu rewo­
lucji wygłosi dziś odczyt w in­
ternacie WFUM przy uL Kle- 
cińskiej 10 mgr M. Zgórzewski. 
Prelekcja rozpocznie sie o go­
dzinie 10,30.

■ Wszyscy farmaceuci muszą 
sie zarejestrować w Wydziale 
Zdrowia Prezydium MRN (ul. 
Gabrieli Zapolskiej 4) w czasie 
od 25 do 30 września. Rejestra­
cja odbywa sie od godz. 8 do 
15. Kto sie nie zgłosi traci 
uprawnienia zawodowe. Przy 
rejestracji trzeba okazać dowód 
tożsamości, dyplom, dowód oby­
watelstwa, zaświadczenie o sta­
żu, lub okazać zaświadczenie 
rejestracyjne, uprawniające do 
wykonywania zawodu. Ponadto
— zaświadczenie z miejsca za­
trudnienia z podaniem ilości 
godzin, pracy. Trzeba też przy­
nieść 2 fotografie.

■ Pieniądze, zostawiome w 
sklepie papierniczym MHD przy 
ul. Nowotki 6 są do odebrania 
u kierownika sklepu.

■ Ani jednego biletu na 
występ zespołu murzyńskiego
— już nie ma. Wszystkie roz­

osiągnięciami służby zdrowia 
na tćrenie miasta oraz z wyty
cznymi Planu Sześcioletniego.

Wroclawianie w Planie 6 -letnim  
M aria G rzegorz

terminowego wykańczania za­
mówień. Również galanteria- 
skórzana, wyrabiana przez 
spółdzielnię, znajduje chętnych 
nabywców.

Maria Grzegorz pracuje wła 
śnie w dziale galanterii jako 
szwaczka. Wyróżnia się nie 
tylko socjalistycznym podej­
ściem do pracy (jej punktual­
ność i solidność są niemal przy 
słowiowe), ale wysuwa się na 
czoło także we współzawodnic­
twie ilościowym. W IX kwar­
tale bież. roku osiągnęła 128 
proc. normy, oddając do maga­
zynu wyroby tylko pierwszego 
gatunku.

27-let. przodownica jest rów­
nież aktywistką społeczną, jest 
przewodniczącą Koła Ligi Ko­
biet przy spółdzielni. Bierze 
czynny udział w pracach ze­
społu świetlicowego, wykazu­
jąc duże zdolności w balecie 
zespołu, (atk)

kładu Lecznictwa Pracownicze 
go (ZLP), powstającego i  
dniem 1 października, br. z 
połączenia Ubezpieczalni Spo­
łecznej i miejskich ośrodków 
zdrowia. ZLP obejmie opiekę 
zdrowotną nad wszystkimi pra 
cującymi i ich rodzinami.

Dalszym punktem, który bę 
dzie konsekwentnie realizowa­
ny w Planie Sześcioletnim, jest 
wzmożenie profilaktyki, przy 
Współudziale jak najszerszych 
warstw społecznych.

Walka z bumelanctwem i 
absencją w zakładach pracy 
— to dalsze zadanie.

Obecnie czynnych jest na te 
renie miasta 12 ośrodków 
zdrowia, z których korzysta 
przeciętnie 32 tys. osób mie­
sięcznie.

Druga część zebrania po- 
ftwięcona była dyskusji, w któ 
rej zebrani — mieszkańcy Za 
lesia, Sępolna i Biskupina po­
ruszali lokalne zagadnienia 
zdrowotne i sanitarne. Okazu­
je się, że pozostawiają one je 
szcze wiele do życzenia, zwła 
szcza na odcinku sanitarnym 
(brudna obsługa w sklepach 
uspołecznionych (fartuchy), 
hodowla świń i bydła w blis­
kości mieszkań, czy nawet 
żłobków, plaga szczurów itp.).

Dyskusja dała sporo mate­
riału oraz wskazała, że w ma 
sach tkwią rezerwy, które na­
leży zmobilizować do współ­
pracy ze służbą zdrowia nad 
podniesieniem stanu zdrowot­
nego w mieście, pod hasłem 
„ochrona zdrowia mas pracu­
jących, to dzieło samych mas 
pracujących".

Tadeusz Tulasiewicz
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T e a i r y
POPULARNY, Występy amator­

skich zespołów teatralnych Li­
gi Kobiet'.

KAMERALNY, godz. 1S „Pieją

MŁODEGO WIDZA, godz.^15,30

TEATR ŻYDOWSKI— godz. 19,39 
„Rodzina Blank". ,

W y s ta w y
„POL9KOSC Śląska-  — ui. 

Gdyńska 1 (w Archiwum Pań-
„WYSTAWA PORTRETOW PRZO 

DOWNIKOW PRACY" — Ul.

od godz. l#-l«.

R e p e r tu a r  k in
„SLĄSK“, ut. Oen. Świerczew­

skiego 67 — „Orzeł Kaukazu" 
radz.), godz. 1#, 14, 1*. 19 i 20.
Godz. 12 „Cyrk*4.

„WARSZAWA- -  W. Fredry 1«, 
„Stlepan Razin" (rsdŁ), godz. 
13,15, 15,3#, 17.49 1 20,19. Godz. 11 
„Krążownik Wareg". 

„PAWILON1 -  Park Kultury — 
„Nasz chleb powszedni" IN.r .d.) 
godz. 14, 16, 1» l S0. Godz. 10,30 
„Jasna Droga".

„POLONIA- -  ul. Żeromskiego 
53 „Kłopoty referent# Trziszki" 
(czes.k)., godz. 11,19, 1J,W, 15,45,

„PIONIER" — ul. Stalina 71, .Mło­
dzi marynarze- (radz.), godŁ 
10,30, 13, 19 i 11. Aktualności
Kaliningradu; Jedwab natural-

„TĘCZA- ■— Ol. Kościuszki 177, 
„Burza nad Azją" (radz.), godz. 

14, lł, 18 1 20. -  Godz. 10 i 1J
"fam a” — B Krzywoustego 286, 

„Pan Nowak- — eank.), godz.
„LETNIE- — ul. Olszewskiego 19,
„ROBOTNIK - LEŚNICA — „Mło­

da Gward<a" II seria, (radz.), 
godz. 15, 17,30, 20 

•
FOTOPLASTIKON, ul. Stallngradz 

ka 64, wyświetla codz. od godz. 
(—21 „Colorado".

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wró 
blewskiego 1 — otwarty codz. 
od godz. 9—1 a

■
CYRK Nr 1, PI. Grunwaldzki, 

przedstawienia o godz. U, 15,49 
i 19,45.

Nocne dyżury a p te k
Pod „Zgodą**, Witosa 47 

„ „4-ma Wieża-mi", Dam rota
DYŻURY POGOTOWIA — pełnią 

dziś szpitale: Ubezpieczalni Spo 
łecznej (oddz chir., i wewn.), 
Klinika gfneko! -położni. Woje-

Ha Wielkim Stadionie Olimpijskim
fanfary rozlegng się o godzinie 15-ej

Dzisiejsze emocjonujące zma 
gania piłkarskie między Prasą 
a Radiem i między Teatrem a 
Operą zelektryzowały cały 
Wrocław. Na ulicach, w tram 
wajach i — co gorsza, gdzie 
nie gdzie (podobno nawet w 
Wydziale Kwaterunkowym) 
także przy pracy — słyszy się 
od trzech dni podniecone dy­
skusje na temat szans, formy 
i  stylu gry poszczególnych za 
wodników i drużyn.

Zwolennicy Teatru twierdzą 
na przykład, że Opera dosta­
nie dramatyczne lanie. Kibice 
Opery są pewni, że Opera za­
gra na najwyższym poziomie. 
Adherenci Radia są przeko­
nani o bezapelacyjnej wygra­
nej drużyny spod znaku mikro 
fonu, ze względu na eterycz­
ną lotność jej ataku. Stronnicy 
Prasy wierzą natomiast* w jej 
patronkę — kaczkę dzienni­
karską — pod której przewo­

dem „prasowcy“ ruszą do 
szturmu na bramkę przeciwni 
ka. W każdym razie ostatnie 
przygotowania są zakończone 
— wszystkie drużyny zapię­
te na ostatni guzik — tym ra 
zem dosłownie.

Dla orientacji wielbicieli 
sportu i jego dzisiejszych 
wszechstronnie utalentowa­
nych artystów, podajemy do­
kładny program imprezy ■— 
radzimy go wyciąć i mieć* 
przy sobie, żeby nie zgubić 
się w natłoku konkurencji.

A więc — początek zawo­
dów ogłoszony zostanie o go­
dzinie 15-tej przeciągłymi fan 
farami, przypuszczalnie pod 
batutą dyr. Kopycińskiego, na 
stępnie o 15,05 przedefilują w 
strojach niedbałych zawodni­
cy Prasy i Radia. Po wyloso­
waniu boisk (przy pomocy pa 
tefonu!) o 15,15 rozpocznie się 
spotkanie Prasa contra Radio.

Niezwykle
przygody

Tartarena
z

Taraskonu
\  według 
\  powieść!
♦ A . Daudet 

Ilustracje 
jtJl&towskiefO

— Książe fest moim przyjacie­
lem, kapitani* — rzekł dumnia
T artaren.

— A, to przepraszam, ale wie 
pan, co, niech pan przeczyta tą 
notatką — to mówiąc podał Tar­
ta renowi wycinek z gazety. Zdu-

„Jafe donoszą z Taraskonu, po­
gromca lwów, Tartaren, który

nie nad dziwną toypowiedzią 
chłopca, gdy usłyszał tubalnydi bł f T T

Taraskończyk podniósł głowę 4 
tuż przed sobą ujrzał poczciwą 
twarz kapitana Barbassou ze stat-

— Duto lwów już pan upolo­
wał? — ciągnął dalej kapitan.

polotoanle, już od dłuższego czasu 
nie daj* znaku życia. Co mogło 
stać się z naszym bohaterskim 
rodakiem?l Całe miasto żyje w 
niepokoju. Taraskończycy obawia­
ją się, czy dzielny Tartaren nie 
padł na pustyni, rozszarpany

Tartaren schylił głowę ze wsty­
du, łzy zakręciły mu się w oczach.

Nie zwlekając ani chwili, po­

pędził do pokoju hotelowego i 
czym prędzej zaczął pakować swój

— Pokażę Taraskończykom, że
jestem tym nieustraszonym myśli-
gnaj, Algerze! Zegnaj, urocza 
Arabkol Nie czas na miłość, gdy 
oboioiązek wzywa. Na Iwal Na

0  16.15 rozpocznie się czwór- 
mecz lekkoatletyczny Prasa —■ 
Radio — Teatr — Opera (Za­
wodniczki — w strojach od 
XIV do XX wieku, ale w wie 
ku przedbalzakowskim). O 
17.00 — defilada zawodników 
Teatru i Opery z własną orkie 
strą, poczem losowanie boisk
1 o 17,10 — meoz „Henryk VI“ 
— „Carmen".

Wobec szczytowej formy 
wszystkich drużyn możliwe są 
wszelkie niespodzianki. Pro­
stujemy przy okazji krzywdzą 
ce pogłoski o rzekomej stron­
niczości baletu w roli sędziów 
autowych. Tym razem balet 
będzie bezstronnie oceniał pra 
cę nóg artystów sportu.

Wobec spodziewanego tłoku, 
radzimy wszystkim widzom 
tak z miasta jak i z dalszego 
terenu — przybyć na stadion 
możliwie wcześnie. Apelujemy 
do. MZK o sprawne obsłużenia 
Stadionu dodatkową ilością 
wozów.

Kasy Stadionu Olimpijskie­
go sprzedawać będą bilety od 
godz. 13-tej. (atk)

Jutro stają poborowi
Przed Komisją Poborową Nr, 1 

(ul. Gdańska II) — stają poboro­
wi rocznika 1929 i ochotnicy rocz­
nika 1931, których nazwiska za- 
czynają się na litery J 1 Ł  

Przed Komisją Nr 2 (ul. Nowo­
wiejska 36) — stają poborowi
rocznika 1930 1 ochotnicy roczni-

n p?zedSKomisfą^Nr* 3 (pl. Solny; 
16) — staja poborowi rocznika 
1920 l ochotnicy rocznika 1931, 
których nazw>aka zaczynają się

Wszystkie Komiaje zaczynają; 
urzędowanie o godz. 7-ej. (atk)

■ Wielką wygodą dla mie­
szkańców jest otwarcie okie­
nek pocztowych w niedzielą 
(od 8 do 12 i od 15 do 18) W 
urzedzie pocztowym nr 1T 
przy ul. Stalina 49. Na głów­
nym wejściu — jak słuszni* 
podnosi nasz korespondent 
miejski ob. M. Kwiatkowski 
— powinna zjawić się wy­
wieszka, że do okienek pro* 
wadzi wejście III.
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zmieszany Tartaren.
— No, ehoatmy io  kawianrt, 

•on* x ponem do pogadania.
Gdy znaleili się w kawiarni,

kapitan rzeki z uśmiechem:
— Doszły mnte plotki na pań­

ski temat panie Tartaren, podo­
bno widują pana z tym podejrza­
nym księciem i kocha się pan w 
jakiejś nieznajomej.

Nr 263

Jedan z punktów tego Pla­
nu, który jest już w stadium 
realizacji, to  organizacja Za-

12 punktów rozdziału ziemniaków
w e wszystkich dzielnicach miasta

tem za zwrotem kosztów, pod 
■warunkiem, że zakłady pracy 
przyślą robotników do zała­
dunku kartofli.

Powszechna Spółdzielnia Spo 
żywców we Wrocławiu posiada 
dotychczas 12 punktów roz­
działa ziemniaków 

Podajemy dokładne adresy: 
Port Miejski — ul. Klęcz- 

kowska — punkt hurtowy i 
półkur towy; ul. Krakowska 
obok stacji benzynowej — 
Różanka — Silos, ul. Piesza — 
Tarnogaj przy Gazowni — 
dalej punkty tylko półhurto- 
we: Nowowiejska — skład opa 
łowy nr 5, Karłowice — ul. 
Karłowicka, Kowale — skład 
opałowy, pl. Solny,, ul. Kurko­
wa — skład opałowy, pl. Grun­
waldzki, pl. Nankiera i Sępolno 
— ul. Dembowskiego — skład 
opałowy.

W najbliższym czasie Po­
wszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców we Wrocławiu uruchomi 
również punkt sprzedaży na 
•Krzykach przy ul. Krzyckiej. 

*
Dzisiaj wszystkie placówki 

hurtowe i  półhurtowe Po­
wszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców we Wrocławiu będą wyda­
wały ziemniaki na talony i za 
gotówkę.

Zakłady pracy odbiór? ziem­
niaki w niedzielę własnym 
transportem. PSS, w razie bra 
ku środków transportu, może 
dysponować swoim transpor-


